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I CENA 10 GROSZY Nr. 289 I' " 'd ŚRODA, 18 PAŻDZIERNIKA 1933 R. 

szy. 

Konsul holenderski w Lipsku zamordowany 
Czy nowa zbrodnia hitlerowców?-Przed rekonstrukcją rządu Rzeszy •• 

Ekscesarz Wilhelm pochwala politykę Hitlera 
--~~~~-~· -· 8poikonie Hiilero z pre1njere11• · Dolodier 

Paryż, 18 ;paid.z~erni.ka. ! Berlin, 18 października. I z J.>Olecenia rządu holenderskiego przysłu dobnie był on niewygodny ~a ~ządu nie 
„Le Matin" powtarza za „New Jork I W dniu wczorajszym zmarł nagle i w chiwał się przebiegowi pr<>cesu o pOd- mieckiego, który p<>starał się o Jego usu-

Herald", .że w rządzie Rzeszy oczekiwa-
1 
tajemniczych okolicznościach, holender- ' palenie Reichstagu i składał z tego spra- . nięcie. · 

ne są zmiany. ski konsul generalny, Knobl. j wozdanie. I Knobl został .zamordowany, a pOtem 
Kanclerz Hitler ma objąć tekę spraw 1 W związku z tern, ukazał się komuni · Ten właśnie moment oraz nagła jego dla zatuszowania mordu, wydano komu-

zagranicznych. Dalej zaznacza dziennik, kat oficjalny rządu, donoszący, że Knobl 5mierć wywołały ogólne poruszeni~. - , nikat oficjalny, donoszący o rzekomym 
że kanclerz Hitler poczynił już jakoby , zmarł wskutek ataku serca. W komuni- . Ogólnie panuje przekonanie, że Knobl l ataku serca: 
kroki co do ewentualnego spotkania z kacie tym zaznaczono również, że Knobl i nie zmarł śmiercią naturalną. Prawdop0-
premjerem Daladierem.I · 

Spotkanie to nastąpić ma wkrótce, 
choć ani data, ani miejsce jego nie jest I 
jeszcze wyznaczone. 

rJ: rO mow~e ·ministra Simona 
Amsterdam, 18 pazdziemika p I • ł • · k • • 

B. cesarz Wilhelm udzielił wywiadu O~em.gczny On prasy n1em&eC lej 
jednemu z dziennikarzy holenderskich. . · 
Z~pytany, co sądzi 0 ~stąpieniu Nie- J Berlin, 18 października. równo 11?-inis~er spraw zagranicznych j d_la .rządu. Rzesz~ były one me do ~m~ · 
mtec z Ligi Narodów, W!Jhe1m pOchwa- I Mowę radjową ministra Simona biu- Rzes~~· Jak I ambasador N~dolny przed I s1em_a. Simon ~1e zaprze~~Y!· am me 
Iii postępOwanie Hitlera oraz wyraził · ro Wolffa opatruje następującym ko- tern. JUZ w ~ozmowach z .Simonem naz- ubahl poza tern mterpretac11, Jak~ podał 
w!elkie zdziwienie, że d0piero teraz ' mentarzem polemicznym. wah wy.sumęt~ pr~ez mego w sobotę wczoraj o jego mowie genewskie] von 
Niemcy wystąpiły z Ligi. I' Jeżeli Simon utrzymuje że jego so· tezy n_1enadaJącem1 się do przyjęcia Neurath, tern samem interpretacja ta zo 

Pn. • .;„„ b ł 0n t • • • · d " ' ! I' rzez Niemcy stała również przez niego uznana za •• ""~y "j Y e o uczynic )U.Z aw botnia mowa w Genewie, nie była po- , · 
llleJ, poniew~z były ?1a 1?"1111 mtędzyna- '. wodem niespodziewanego wystąpienia I Ogłaszając je publicznie, jako tezy słuszną, mimo uwagi 0 formie wspom­
rod<>Wem „meodp<>wiednio traktowane". 1 Niemiec, to należy sprostować, iż za- angielskie. Simon musiał wiedzieć. że nianych oświadczeń. 

Jeżeli w końcu angielski minister 

W~lka z oszustwami podatkowemi 
spraw zagranicznych usiłuje obalić 
oskarżenie niemieckie. że Waszyngton 
został fałszywie przez Londyn poinfor­
mowany o stanowisku Niemiec, to na­
leży odpowiedzieć po zorjentowaniu 
Waszyngtonu przez Londyn, że w sto­
licy St. Zjednoczonych niespodziewanie 
i nagle została ogłoszona wiadomość, 

i nowe źródła dochodu matą pokryć deficyt bu~żetowy Francii 
Paryż, 18 pąździernika. 

Projekt finansowy, złożony wczoraj 
w izbie deputowanych, podkreśla na 
wstępie że w czasie dbecnej kadencji 
zredukowano iuż deficyt budżetowy z 

Dz li 
ukazał ste Mr. 2f 

IYCIOdnika 

' 

zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 

'' 
a nad.to nowe1ę,d.z1arnumoru itd. 

\Cena nutneru 30 gr. 

19 do 6 mlljardów. Rząd iest przeciw- projekt rzaAowy przewiduje. _uz~skanie że St. Zjednoczone są gwarantem po­
ny wszelkiej inflacjł i pra2nie ustalić sum~ 3 m11Jar~ów 892 m1l1onow w stanowień rozbrojeniowych traktatu 
Ostateczna równowa2e budżetową dro- sposob nastęJ!uJący: . I wersalskiego i dlatego. w danym wy­
irn szere1zu zarządzeń, a mianowicie a) w związku ze zwalczamem o- padku użyją przymusu dla ich dotrzy­
przez tępienie oszustw podatkowych, szustw podatkowych 937 miljonów, b) mania. 
zniesienie przywilejów PQdatkowych y.: związku ze zniesieniem .P.rzy.wiele-1· Skoro więc dziś Waszyngton otwar­
elektrowni i 2azowni. zrewidowanie JOW podatkowych - 939_ .m1l1onow fr„ cie i wyraźnie odstępuje od tego stano­
położenia mon<>połów i Opodatkowanie c) z monopolów -:- 235 m11J .. f~„ d) z re- I wiska, to jest to chyba dowodem, że 
importu nafty. ustanowienie monopolu formy po~atkoweJ. - 450 m11J„. fr., e) z , otrzymano tam w swoim czasie z Lon­
handlu bronią dla zapewnienia pcrząd- lot~n.1 p~nstwoweJ - . f?SO m11J. fr., f) •

1

. dynu mylne wiadomości 0 stanowisku 
ku publiczne20 zastąpienie oodatku od z b1c1a bilonu - 681 m11J. fr. Niemiec 

l 
samochodów taksą od benzyny samo· Ponadto oszczędności mają dać su- , · 
chodowej, wreszcie zastąpienie pOdat- mę 3 miljardów 600 miljonów, która · MHA M5fi!!!U$•&• #.ffi.W,/@;aai~ 
ku Od obrotu dla przedsiębiorstw bran· r?z1pada się na dwie zasadnicze pozy- z b U n ł 

0 
W~ ; 

ŻY SPoŻYWCzej I napojów przez ustano· CJe: u 0 11 m El ry • 
,wienie taksy iednolitej. a) kompresje .~redytów ministeriał- narze holendeG~~H~y 

W projekcie rządowym wzięto pod nych - 1.600 m11Jonów, b) nowe za- · 
uwagę konieczność znalezienia środ- rządzenia oszczędnościowe, a zwłasz- przed sądem wojennym 
ków finansowych na odkrycie deficy- cza obniżka uposażeń i emerytur - 2 Amsterdam• 18 · październ.uka. 
tu budżetowego. miijardy. (t) Przed sądem woj0nn)1m w Bata· 

Projekt rządowy przewiduje pokry- Razem więc z nowych źródeł do- . 
· d f' t · t lk d · chodowych i oszczędności rząd osiąrr- wh rqz.pocz4ł się wczoraj sen:::acyjiny I cie e icy u, me Y o Przez zarzą zema 'k 

1 
" proces przeciwko mrurynarzom. którzy 

oszczędnościowe. ale i przez wprowa- nąłbv wote - 7-492 mi jony, czyli, że WY'Wołallii bunt na kilku statkach wojen­
dzenie nowych źródeł dochodowych· W deficyt budtetowv wyniósłby zttłedwie nvch, znajdujących się w drodze z Hola.n 
dziale nowych wpływów podatkowych 22p miljon6w fr· dH do Inid1N. W czasie teRo buintu doszło 

f l·nan~i-~ta I~~- r llB~ł oli·arij I~ro~ni· do starcia z marynarzami wie·rnvmi kró-fowi. W czasie tej wa.Lki z~i·nęło olcoł·o 
~O ~sób. Na ła:vie ,osilrnrżonych znajd1u­

Zwłoki iel!o wgłowiono z Wisłg Je się trzech of1cerow, or~z ęo m~ryna-
. , . . . rzy. Proces ten bu1dz.1 wie~k1e zamtere· Warszawa, 18 paźcLz·11em:ika. 1 hier31Jąc ze SOtbą małą, podręomią wa·lt· · sowanie. · 

Sensacją Warszawy w - liuty:m r. b. l zeczkę. I 
było tajeinnicze zaginię~e fin~sisty . N a ~licy spotkał się podobn~ z jakim~ 1 Sza b Ja h O U Or O W a· 
Wacława Bahra, znanego Jako „krola ru n1ezna1omym, młodym męzczyzną 1 I · 
letki". Wczoraj zagadka zaginięcia ban- wsiadł z nim· do taksówki, - Od te! dla Roosevelta 
kiera, została częściowo rozwiązana. I chwil1i ~kt go nie wMz~ał. Rodzima po • 

Policia komisarjaitu rzeoz.nego wyło- beZ1S:kuteomem o.c.zekiiw.ain.iu, zaailairm.o· : W darze Od rządu francuskaego 
wi~a z Wisł,y, w. pobliżu mos~u .Kierb~-: w;ała ipoliioję. Energ~ome poo.zu1kiwania I . · . Paryz, · 18 oaździernLk.a. 
dział z~łoki męzczyzny, zna1du1ące. się 

1 
me diały re.rultait~. . . , . , (t) Premjer francuski Daila1dJier pole­

w stan!e zupełnego . rozkładu z obc1~tą Na. temat Ziag~1~ct1a Bahra kr:ązyly · cił przesłać w podamnku ,prezydentowi 
głową i obu rękami. Na noga.eh D1J1ał rozmaiilte, najbardzie1 fantastycz1>:e wie- Stanów 'Zjednoczonych Rooseveltowi sza 
skarp.etki i. ~ra~wilki: takie same, jaJkie ~ci. N~kt nie orj~t·ow~ł się ~o.kł1~HLnie w blę' honor·ową. Szabl.ę tę ochotnicy fran­
w dnllll. zag~1ępa i:uał na nogach Baihr, jego st-0soo1k<aoh 1. mrn;rom.~śc~:iich. . . .. ! C'Ulscv'zamówHi 134· Iata temu w jedinej z 
co Sltwierdiz1ła todzma. I Bahr prowadził tryb zvc~a ta7emm· , fabrY!k broni pod Paryżem i miała ona 

Wacław Bahr padł ofiarą okrutnego czy, stykał się z różnymi ludzrni, n1~ko- hyć wręczona Waszyingtonowi. Szabla 
mordu. Zbrodnia dokonana została w mu n•ie zwierzał się ze swoich spraw.- ta prnechowa1na była , do ·tej pory w mu ... 

'i okolicznościach. niezwykle tajemnic~ych. ~iadomo. było, że pro~adzi ryzykowne zeuan arimji francuskiej. , Szablę w1ręczy 
PeW'llego cLma Bahr wyszedł z i.mesiz·· J~teresy, -ze bywa w tamvch domach gry poseł fraiIICUISlki w Waszyngtonie na :;pe-

, kani.a, które zaijmował wraz z córką, za· że· gra gruba ~jal!l~ j audenci'i Rooseveltowf. 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
~ „„r.-..................... „ ...................... „ ... . 11) 

••• KOCHAŁEM JĄ· i. KOCHAM! • 
Po ostatniej przygocLzie, pietw5zej te· przeciwko Ricie, ale przeciwko małteń· 1 przyłożyła ucho do cWurki od klucza po I - Kochałeś ją, powiądasi Aie teraz 

go rodzaju od. czaw swego małżeńs,twa, stwu Erwina. koju ojca wtedy, gdy hył w nim równid już nie kochasz. To grunt.. . „ 
Erwiin począł unńk·ać Ri•ty. - Jeżeli do R't t ł · · k . Kt . i Erwin Ojciec i syn byli już w trakcie Rita odbiegła od duw1. 8ow1em Er• 
wczoarj jeszcze miał ciągle . do niiej ura· . 1

00astaastdę':11'"-8d .po.OJ~aE~ ?Wte-
1

-lrozmowy. .win począł na~ł'! krr.v;te:- : 
moze ego 01 ZJe, ze 1 rwm na o I . . ? i . • N' d 1 J t · · d 'a 

zę za to, że od nieg.o wymagała zbyt · god . b . d ł ć d do do - coz ty na to - pyta' OJciec. - 1epraw. a. a ego me powie zi 
wiiele, że ni·e interesowała się zupełnie Ssi.ę bz 'kz.i,7 Y1 Ją 

0 es Ma 'k 0

11. n:i-u, Głos Erwiina był nie"""'wny: łem. Kochałem ją i kocham I I nie prze• 
. . . 1 'd ł za en~ o „. ona - L a 1czowna- M . . . . i:-- • I . t .. k h · • I • h · · 1 tam 
1~go sytuacią - 1 na tern te z.naJ .i:>wa · ł b · k ć . ·_1_ - oze ()Jctec 1 ma rac•ę a e mimo s anę JeJ Oe a~. n1ac ni 'JJC ee o ~ 

dl . b' 'kł .J_! 1 mt•a a1 y się po aza swow, Jci.,KO W,Y.P1· 1 t . . t od . . ' ' I • . · , · J i Rit niod nie 
a s1e Le -: nil e wpra~UiUe, a e w dzooa przez męża żona?.„ Ona, naJład- o, Ja s1ę. z · em zg .z1ć me ~ogę. więc.ei nie. mow1. a s ę z ą a Y 

każdym raz1e wytłumaczenie owego po- · niejsza dziewczyna na całej <wys ie _ l - N1°e motesz się zgodiz1d ... - go- , rozeJdę, nigdy! . . 
liczka, który wymiel"zył Ricie - o tyle miałaby wrócić do domu jako ta pktórą rączkowal się ojciec. - Tylko wolisz, Po chwili otworzyły się d.mw1. 
tera~ c~uł. się ~ob~c. niej winny n;ieskoń· maż wzgardził?„. ' . zati:uw.ać .nam wezystkim ż~cie i s8:11~ . Rita stała nawprost. Czekała na Er.i 
czenie 1 me śmiał le? w oczy spojrzeć. 1 sobt:e zyc1e ~arnowaćl Tak 1e·~t le-p1e1 wina„; • • • , • . 

Aby dalej nie myśleć 0 niczem i nie p • d . two1em zdan,iem?.„ Błąd wtedy 1est. bł~- _Z.J~J <?Czu btła łuna nam1ęłn0śct, tkb· 
zastanawiać się nad tem. co mu przynie· OJB nan~ę dem, gdy et.ę. go nł.e chce UZ!1ać 1 n.te W~Cl •. ctepła. 1)lko i:r.zepastne, .cz~e 
s~e pr-.:yszłość, którą widział w ciem· • . . . , chce naprawie. Możesz naprawić tę głu- . 7.Y Rity potrafiły w Jednem SPOJrzeruu 

h t.. h ł . b d · . Kazda roz1mowa Erwma z 01cem, n.a- potę to sza.leństwo 1·akie zrobiłeś "tnvrr.2ć ta:ką szeroką gamą ucruć. 
nyc ..,arwac zupe nei ezo.a Zliel - ł · b · . · · 1 k" p d h ' ' .„ : ·· · ł ł tk ł 
bywa co wieczór w towarzystwie kap-i· pa wa a ią, 0i1az~ią 1 ę ~em. 0 wuc.' Nagle głos Erwina sfał się mocniejszy: - S ysza am wszys 0 ! -: szepnę a. 
tainów: Zandlego i Wuidcza i podporucL ' trzech di~1ac~ ktlkakrotn;e chwyt~ł:i się - Niech ojciec tak nie mówi! To nie poc!isłuchiwałam pod driiw11aitń.1. Kochaisz 
ni:ka Hatvany. Mitz.i obraziła się na ca· 1 r.·o·dsłuc!uwan~a ~od .. gabtinet~m oica. - było s~aleństwo ani głupota. Ja kocha- mme?.„ Koc~asz naprawdę?„. - POtWa 
łe towarzystwo. Po wyjściu Erwina z ga I O czem mogh mowie z Erwmem?„. · łem Ritę. Kochałem ją, rozumie C>fciecf . ła go. w ra~ion:a. • . 
bi.netu, dostała SJ'(ł.zm.ów i oświadczyła Czwa1'tego dnia powiedziała sobi.e, że . Nastą.pi.Ja chwila pauz:y. I .ri.llm ~tła S·lę ustami W Jego usta, wy 
obecnym, że nie chce ich więcei oglądać I k aż.dy środek jes•t dob.ry, który prowa· „Kochał mnie -- my~lała Rita pod rze a etc ?: , 
Erwfo już jej więcej nie widiz.iiał, podob· l dr.i do celu, i korzystając z chwilow~j nie drzwi.ami, a teraz jut nie kocha"'/„. ł - Ja ciebie też ••• 
nie, jak nie widział owei dziiewczyny, co 'i obecnoś'ci w domu matki i s.zwag1erek, ' Ojdec, jakby dosły~lał myśli Rity: (!Dolsi!.g t:i~f! jutro) 
iak widmo pojawiła się na ciemnej ulicy . - -----------------
i wciąi.tnęla go do swei spelunki. Tylko . -

;:1~:·~:i~~i1:::.::hk:~~:ru~~1Ameryka jest ojczyzną włócz~gów 
Słf'~UDkl · psulą ~łe Zastępy trampów powiększyły się o pięć miljonów bezrobotn~ch, 
coraz bardziejJ„ którzy podróżują po całej Ameryce „na gapę" 

Ul~~'. ,~l!dnl·:=~.:6~~~·~ i::.'.:. I Stanom z: ednocz v nym grozi nowe niebezpieczeństwo 
Przec1ez wychodziła w1eczoram1, do ka-1 ( ) J d b l d · I · d t t · ż k · · · I · l 'ć" j · · lb do k ' t lk t b, x eszcze w o ryc1, prze woJen- się o ego s opma, e o upuJą Juz ca- c1ego cmentarza motna „wy owi a-
E iar.m, ~ 0 d ił .ma - 1Ygł 

0 PC o,Ł ~ nych, spokojnych czasach, kiedy znale-! le pociągi i to nietylko w nocy, ale ! kąś potrzebną część. 
trwbm ~1·~ ~ą z. ,kze mu 1! e ah„. dzyl l'lśz~ zienie pracy nie przedstawiało żad-

1 
najbezczelniej w dzień. Od niedawna istnieje w Ameryce 

" l f1 r LuZ!eJ p.rze onywu.1ącyc z •O· no Cl ' . . . t St h z· d T k l . k ó . " 
R' t d . . t . . k d . k' h nych trudnosc1, ist111a1a w anac Je owarzystwa o e1owe, t re tracą nowy sposób podróżowama „na gape • 
cl~ 7~ "ł~ ?.~mię ama uraz 1 nzyw ' Ja· ic ~oczonych ,arrnja ludzi, któr~y nie 1..:hcie 1 "". ten sp.os.ób olbrzyn_iie sumy, głowią w autach cięż~rowych. Stoi ~ob!e tak~ 

· Miło·;; b a· mnoŚci b tęskno. h pracowac. Z czasem, ludzi tych przy- się powazme, co zrobić z tym fantem. chętny, acz biedny podróżmk t czyin1 
h f., ,;~~~ e'! :z ~tani ki dzś na.c; .en I bywało i w rez~ltacie po,wstaf .w Arne- rnowią się zresztą napróżno. Plagi znaki przejeżdżającym pojaz.dom. Po-
·n~' u•' ; - m.'71

:. z b z st ł eh e b~d, . Y ; ryce typ człowieka, ktorego Jedynym trampów w Ameryce niepodobna zwal- nieważ serca amerykanów me są zn'óW 
1 ~. ; '" n.ie~awis~ ed s a. yc . zcoka . celem byty przygody i podróże. cz"lić. , tak bardzo czule, nieraz trzeba z pól 
'· " "'.!J r, . rony ·. zaz .'r~ś~, za'\Vl.ść - ~; Ludzie tego rodza j.u prze~tali . się /Teraz szeregi ~rampów ~owięks~y- 1inia stał na szosie, nim się który szo· 
d-e uczuc

1
i:e•. nan> ... o{ęzme_:ds.ze ~aw~t, rzadmt : wslydzić swego trybu życia i jak cy- ły się o liczny zastęp bezrobotnych. któ fer zdecyduje „podwieźć". -

ra powo 1 t wyual.la ,, y nie ma o ·po· I . b T d b d h h . t i , T 6 S f k ń k i 
··r·~~'.-'~~o .. kli,;aiu':. Póki Envilll _ pe·j~a~1e 

1
romd praw o ~~o.o nyc węh rycT Jes. lkec ~m_Jon·t· . t t„zoerzy amer}'.'/dsc~ th 14s~ zreh 

k·n .1 sd.~ruRc~ty .i pko.koryk-ł star:i-ł. 8110'ę 0 ~~~;;oda~h. u-P:ii :C:S1t~ła~~ 0kl~:ic~-1 ta s!: ;~e St~t~~~1zi~J~g~~~;~~nJasz~: I ~~ald g~~ró~fi{ó~: 1 
fe Y~rzej~~laj~ 

w~.0 "' y t• y, p·o i cze a na JeJ s wo t k · z · t • t · · b b 1 · 1 · k b k t 6 t l f 
.• • ' ' 'ł . d ·t . t 'ć n ego rampa. aJąc pracy. rozum1a1e Jes , ze ci ez o o\ llll" 1. Ja o o s1up w e egra ,iCZ· 
~:( n ~~~~ owame. - '01>~ ~ :-awztę ·~s. Olb'rzymle tereny ~tanów ZJed~o~ robotni .nie m~gą sobie .. Pozwolić .n~ nych. \Vc_iąż jeszcze sensacją są tramp­
ł ' ty. Lr AJ h z ~m.a ha td~edn~ uhacru.a. czo)}ych, bogactwo lcra1u i gęsta ste\: op!aceme przeJazdów z m1eJsca do m1e1- k1. Trudniej jest bowiem odmówić proś 
a. s ię: · e w E w~c Y 0ł 1.~c. mn.ie1 linii kole]owych, ułatwiają włóczęgos- sca i muszą jeździć „na g<1.pę", co w bie kobiety, chociaż kryzys tak zahar· 
··; ~;~d - g~y t k7~k' poczgf ll . 1 zam~e: I two. Trampowie zresztą nie korzystają Ameryce popularnie nazywa się „hith tował jankesów, że i to się zdarza co-
c :a·. 1.":MJ a. Y' 1. wy ą an~a na 1e1 z pociągów osobowych, wystarcząją im frncking". raz częściej. 
"s:„: ~-::h iak. na obi~wienie ~- Ri.ta loczt~ I wagony towarowe. Pozatem nie podró~ Część z pośród bezrobotnych posta- Trampowie zdobyli się na nowy 
~a .. ze 1 mus.~ w sobi~ „c1 .0di~tenh pobsyc.ac żują oni w dzień, ma}ac większe zaufa· da jeszcze stare „Fordy", nabyte w lep- sposób. Oczekują oni na wzniesieniu 
„,·e-,.,, .;:u n!.emu - Je~a niecce, y ow . d · h h · d ó"' · db d' 'd. · t · · 
" · : . . ł bł eł . B al dni me o nocy. szyc czasac 1 po r L.e swoJe o ywa szosy na na Jez zaJące au o c1ęzarowe, 
„. "\ ~~. „n;:e os a odzup tdie.i , yw. Y sł~ Dzień przeznaczonych jest na wy- tym weteranem, a caly spryt wysila w Ci gdy wóz zwalnia biegu, wskakuje 
~~ „: · .,,11. hv1.łaz ł. anbnw e z

1
• ee noa ye~0° szukanie pożywienia, przyczem wsze!- kierunku bezpłatnego zdobycia benzy- nań odrazu kilkanaście osób i zaszywa 

, .,:\, «!"! naw a a . v z n m r zm we„. k' . .k . . k · · 1. i · d k. · b · N.· · 
·I\ 1 f.' . , · ·. . . b ł ci 1 IeJ pracy urn aJą Ja ognia. ny 1 o iwy. se pom1ę zy pacz 1 1 agaze. aJc1e-

„, ' . „.~r \ u{zew:.zme.1 meł . Y? w ko- Mimo: że rząd dokładał wszelkich Nieraz ta „arystokracja" trampów 'ka wsze jest to, że orientują się oni do· 
'~~'.: „. 11;s 1R ;J~ - 0 cmi cza 1 ~ po. a· .stara1i dla zw.alczenia tej plagi, a towa- pracuje przez pół dnia w garażach lub j sko~ale w kierunkach j~zdy wozów i z 
7

' • s. ę · e na 0 zy. rzystwa kole1owe, walczyły z trampa- stacjach benzynowych, myjąc auta, aby napisów na paczkacha 1 nazwy· firmy 
mi na własną rękę, stan taki trwał jed- w ten sposób zarobić na niezbędny elik przedsiębiorstwa autobusowego, wiedz1 
nak aż do roku 1930, do pamiętnego ro- sir życia do swojej maszyny. Gorzej dokąd dany wóz jedzie. Nie mylą sie 
ku wybuchu kryzysu. jest jednak gdy zdarzy się defekt w prawie nigdy. 

Po owvm trywi1alnym wypadku z ulkz Kryzys przyczynił się do wzmoże· motorv• lub kole. Wówczas z pomocą 
ii-::ą -·- :'.:.rwin odoonął się od Ri.ty o i~- . nia zastępu trampów. W Ameryce po- przychodzą t. zw. „cmentarze aut", 
„~cze jed·e.n krok; ostatnio przestał zab1e ' wstało prawdziwe niebezpieczeństwo. które Istnieją w Ameryce opodal każ· 
-"3. ć o n a wl ąz.cini.e z nią dawnvch stosun- Ci „ślepi" pasażerowie rozzuchwalili .dego większego miasta. Zawsze z ta-
1~ów - teraz jakby począł za.biegać o to =-===========================-==:== 
hy wła śni·e do tego nawiązania ni.gdy ni~ 
do.szło. Rita ni·e wiediziała, że poczucie 
winy wo·bec niej. wstyd i żal każą Erwi· 
nowi tak dalece się od niej odsunąć. Są· 
rh'.>ła, że Erw~n pogodził si~ z t.a:k.iim sta· 
nem, jaki s.ię stworzył... I wówczas jej 
zawzi~tOść poczeła słabnąć. Bud1Jła się 
w n ~ej ni.e.zwyikle rozwini~ta godność 
własna i ambicja.„ Jak.to?„. Erwin mi.ał· 
by s1 ę od ntei odwrócić?.„. Od niej, któ· 
ra ta.k kochał?„. I oditąd Rita czekała. na 
oka z.ję , by prze.m6wiić do męż,a„. 

W d·odatku w domu, po okresiie walk, 
głośnych awanhur i n.ieS111.a.sek - atmo­
siera zepsuła się doszczętnie. Ojciec -
ni.gdy n.te epeojaJ.nie -przychyi1ny dla Riity 
tym razem roz:począł prizeciw ni.ei istną 
kampanję. Dręczy Erwina, je&t zła, za· 
wzięta, bez serca„. Hula, wychodzi Wliie· 
ero.rami bez mę:ba, wydaqe za dużo pioe­
nię·dzy„. I Erwiin na to ndic?.„ - Erwin 
przez nńą s:ię roz.ipiił, stał się dizJki, stroni 
od lucbzd, z matiką niawet zadziera„. 

Ojciec miał diużo tego rodizaiu tema· 
t6w - stosunki w domu, były żyzną ltl~ 
bą, n.a lclórei wyirastały zairzuty n!.etylko 

Nowy potwór powietrzny 
Nowy Zeppelin będzie fruwającym hotelem 

(sb) W znanych zakładach lotniczych dować się tam będą wielkie sale Ja­
w friedrichshafen znowu wre praca. dalne, palarnie, czytelnia gazet, bibljo­
Niemcy postanowili bowiem zbudować teka. itd. Wokół biec będzie pokład 
nowy Zeppelin, któryby był najwięk· dłu2ości 370 metrów, przeznaczony 
szym tego rodzaju statkiem powietrz- specjalnie na spacery i z któreflo be· 
i:lym na świecie· cizie m<>żna J>Odzłwlać panoramę roz· 

·Zeppelin będzie miał . iaicjały „LZ poścleraJącą· się aa dole. · 
129"· Prace nad budową sterowca po- Ciekawe jest, że ca-la palarnia oraz 
sunelv się Już dość znacznie i wkrótce kuchnia zostały oddzielone od reszty 
zostanie on uruchomiony. Narazie w statku. w celu zabezpieczenia przed po­
wielkiej hali montażowej spoczywa żarem. 
szkielet statku. Liczy on 248 metrów PrzyrządLanie ootraw odbywać si-ę 
długości i 41 metrów grubości. będzie w elektrycznych piecach. W 

Nowy Zeppelłn będzie ,,fruwającym ceiu uzyskania iaknajmniejszej wagi 
hotelem", albowiem bedzle wyposażo- sitatku, zbudowano wszystkie jego czę­
ny we wsrelkie urządzenia zapewnia· Iści z aluminjum. Mimo te statek waży 
jące pasażerom miłe pomieszczenie i 4.200.000 kilogramów. Zbiorniki statku 
beztr<>skle spedzenle czasu. będą w stanie zabrać materiały pędne 

W Zeppelinie znajdować się bedzie na odbycie bez ·zatrzymania trasv 15 
25 kabin dwulóżkowych, urladzonych tv s. kilometrów a szybkość statku bę­
z nlezwylkłym luksusem. PMadto znaj- dzie wvMslć 150 km· na ~odzine• 

Czy wiecie, że ... 
- na „konkursie'' w $tanach Zje· 

dnoczonych wvróżniona 10st<1la pewn~ 
biała kura. która w ciąg-u 48 tygodni 
'Lłożyła 282 jajka. bijąc w ten sposób 
światowy erkord· 

~ w jednym z hoteli w New Yor­
ku pracuje liliput Johny Coven tino· 
Mierzy on zaledwie 43 cale wysoko· 
ścl. orzyczem został ubezniecrnny „od 
rosnięcia''. Gdyby wzrost le~o miał 
zwiększyć się o jeden cal tvlko. tnwa­
rzyswo asekurac v jne ma mu wyolacft 
20.000 funtów s1.terling-ów. Narnzie Co­
ventino nie ro~n t e !' zdaje się, pozostanie 
do kotka życia liliputem. 

- w P"tlmnlcken nad morzem Bał­
ty\:kim wvkooano kawał bursztvnu. w 
którym znnlcziono na}starszv nR ~wie• 
cle owad, Owad ten żył przed 5 mil· 
fortami lat· 

- w Stanach Ziednoczonvrh Istnie­
je wiele miast nosiacla.inl'H h nn wv 
znanvch miast r 11 rnpej1: !dl'l1. \\' "tnnie 
Illinois znajduje ~ i e;- n'i~stn '' ·;·•·<: ' a\\'a,. 
W stanie Orange na <::71'.'1"'' ' · •, '''W„m 
leta trzy miasta Dover, C:1!11is i Pa· 
ryż , (sb) 
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Cany będą utrzymana przaz cały rok na tym samym poziomie.--Ragu·" (ak> Przed t~~~· d~~a~~ź~~r;~~;rn~a: 
łacja dowozu wagta i can )BSI dobrodzie1·stwem dla ubogie) llldnoScł t~~~:i~w~~~~~i'kk~%i::rzz~.0r~~~~we~0 

~ · . m. Łodzi p. mz. Wojewódzkiego w spra 
Łódź, 18 października wadza go się tyle, ile wynosi zapotrze- czy pracownik umysłowy me potr~ebu- wie przedłużenia tegoroc~nyc~ robót 

(ak) - Kwestja zaopatrzenia się w bowanie. je już suszyć sobie głowy w związku sezonowych w Łodzi. pob1erama przez 
opal na zimę jest rok rocznie najwięk- Zarządzenie ministerstwa, regulujące z kupnem węgla kilka miesięcy prz~d sezonowców zasiłków zim?wych, o­
szą bolączką mieszkańców Łodzi, w w sposób właści\vy sprowadzanie węg- sezonem, gdyż posiada tę p~wnosć,. z~ trzymania ekwi~alent.u za mewykorzy~ 
okresie poprzedzającym nadejście rnro- la do miast i ceny - jest prawdziwem J cena węgla przez cały rok me ulegme 1 stany urlop, zaw1erama z sezon owcami 
zów. dobrodziejstwem dla ludności. Robotnik nie może ulec zwyżce. umów ·zbiorowych itp: . d .

6 1 O kupnie węgla w ciągu całego re- Pan komisarz W 0Jewódzk1 o m s 
ku, lub kilka tygodni przed okresem zi- się przychylnie do pos~~latów s~zono?' 
my mało kto pamięta i wielu obywateli ... ców i wy~naczył na dz1s. w ma~pstrac1e 
ociąga się z nabyciem opału niemal do \ • konferencJę z przedstaw1cielam1 wszy-
ostatniej chwili. ~O stlkich związków •zawodowych sezo-

- Może tego roku nie będzie wcale J „ a.,. .,. nowców. 
mrozów i zima będzie łagodna, więc • --- ~ ..., \eRturie 
poco mam się spieszyć z kupnem dro- \5 ' s\\-we\ kO Płace w am·erykańskim 
glego węgla? - myśli niejeden. O 

105 
l-e\ R\as1 w , 1 przemyśle filmowym siei~ d '-

. Skutek tego jest taki, że rok rocznie t.O ... 
w miesiącu wrześniu i październiku 6 motns. 3esicie ~\.. ~ ' Waszyngton, 18 pafcLzd,emiika. 
ceny za węgiel skaczą w górę z zawrot~ ns.'o~ f 1 ' .(t) Ge:neirał Johns.on posti~owilł z.a-

a jeśli do tego dodać, że nieuczciwi po- .ws\'O 1 myśle fii1mowym. W zw.iią.z.ku z tem, od-
ną szybkością, \\ ~ s• S1bosować kodieiks pracy również W :pr:ze-

średnicy i właściciele składów węglo- . - „„~O · ·ui ~utto· był naa.aidę z pI1ZecLstawlici.eiami n.aiwięk-
1 d 6 ~-o• na 51 ~ ) N ..11_ k 

wych na swój sposób regu ują ow z • _....... ipoc'L~ dl \1 szyhc wytwómi św~afowych. a li\KUt1e< 
· „czarnych djamentów" do Łodzi - to O • . n\en\e ro ~ł pa osiągniętego po:roz1Ullie!lllia, ustafone .z.o-
zrozumiałem się stanie, Jak bardzo oby· ga.~i cis$ ..,. \\i O U ..,.. • 1 &tały maksymalne stawki płaic zarówno 
watele przepłacają przy spóinlonem I szY ,~. I dla n.ajwybiitmieqszych gwiazd, jak i cLla 
kupnie węgla. Za pośledniejsze gatunki: p\ef'11 · peirsoneilu po:mocnicwgo. Przem)15łowcy 
płaciło się rok rocznie horendalnie wy- I I filmowi, którzy iprzeikroczą nOll'Illy pła:: 
sokie ceny. ustalonych w porozumieniu, będą karani 

W roku bieżącym jest lnaczei. Na grzywnami cLo 10.000 dolarów. 
podstawie dekretu ministra przemysłu i 111111 
handlu kopalnie obniżyły wydatnie hur-

~r;:::::m~:~:::::;::·::;:::::::~ Bpilo_g bestialskiei zbrodni pod Piotrkowem 
~::.!~~L~ch wrn,:~r~~fst~a~u te:~~~sth. Okrutni wieśniacy zadusili swą ofiarę, puczem utopili ją w stawia -
że ność wegła na rynku fest ściśle uza- Zamożny gospodarz wraz z kochanką na lawie oskarżonych 
leżnłona od zapotrzebowania ludności. 
· Zarządzenie ministerstwa przemysłu Piotrków, 18 października. poczęli szukać zwfok topielca. Po kil- Słuchy o tern, jak również o wielu 

i handlu dąży do tego, W dniu wczorajszym sąd okręgowy ku godzinach intensywnych poszuki- innych szczegółach tragicznej śrnierci 
by ceny węgla były Jednakowe we w Piotrkowie rozpatrywał niezwykle wań, wieśniakom udało się wydobyć Kozery, dotarty wreszcie do policji, ktd 

·· wszystkich porach roku sensacyjną i zawitą sprawę o zabój- trupa Kozery. Na szyi topielca wid· ra wszczęła w te1 sprawie dochodzenie. 
zar.ówno latem jak i zima. By ludność stwo. Na ławie oskarżonych zasiedli: niały sine ślady, które nasuwały przy- Wobec tego, iż pierwiastkowe, jak ró­
nie J}Otrzebowa!a spieszyć się z kup~em zamożny gospodarz ze wsi Karolinów, puszczenie, iż Kozera przed utonięciem wnież i pófoiejsze dochodzenie poljcyj­

. węgla w okresie poprzedzającym zimę, gm Lęcy;uo właściciel betoniarni - zost~ł uduszony. , , ne .nie ujawnilo winy Jasińskiego, w tej 

.,n.teDot_rzebowała s!ę zadłużać i przepła~ I Marcfn Jasiński, kocfianlia fego - Cze'· Pedejrzenle wszystkich niemal mie'... sprawie została ona z polecenia praku-
-cać meraz o zlot~wkę na korcu. sława .. Wołoszyn oraz w.s~ółwinni zbro- szkańców l\arolinowa odrazu padło na ratora umorzona. 

l- Obecna sytuacia- na· rynku ·węgtoi. dni ~N'.koza1Ja'Norbercfatć 1 Władysław ćiesżącego s'i·ę złą opinią Jasińskiego. ~ "Ostatnio zdołano zebrać catv szereg 
wym w Łodzi - jak się dowiadujemy- Krawiec. Jeden z wieśniaków, niejaki Jakub- szczegółów, dotyczących tajemniczej 
przedstawia się następująco: • Tła tej sensacyjnej sprawy przed- czyk, krytycznego wieczora znalazł śmierci Kozery, które w wysokim sto-

Cena za korzec wegla wynosi 5 zł: stawia się następująco: Między miesz- się przypadkowo w pobllżu gospodar- pniu obciążyły osobę Jasirisklego, ko­
l.O gr. bez dostawy. Za dostawę płaci kańcami ws· Karólinów: Jasirlskim a stwa Jasińskiego. W pewne.i chwili u- chanki jego - Wołoszynówny, Nor­
s1ę po 30 gr. za kazdy korzec. Cena wę- Ad K 

1 
. · t · t d I ·1k I t słyszał on jakiś rozpaczliwy krzyk, do- Reszta świadków, podzielona na dwa 

gJa w sprzedaży kredytowe} wynosi 5 amem oz7rą, is ni,a Y. 0 (J n. a h d t , J ·, k' z b k 6 b d · 
zł. 30 gr. za korzec plus dostawa (rów- mocno nap~ęzone s~os!..mk1, ~rozma1ca- c o zący z poc worza asms 1e20. a- o ozy, z t rych jeden ył za, a rugi 
nież 30 gr. za każdy korzec). ne częstem1 spor.~m1 ~ w czasie któ~ych intrygowany tern wieśniak udał się u- przeciw oskarżonym - nie wniosła do 

Na rynku węgla J'est mało _ spro- padały z ust Jasrns~1ego .słowa. grozby. kradkiem pod zabudowania Jasińskie- sprawy nic istotnego. 
-------------- Powodem tych sąsiedzkich mesnasek go i tu oczom jego przedstawił się na- Do późnego wieczora trwało wc..:o-

' . . . . 
'" . ;.·. . : . . . 

-

był pieniądz. Oto do budującej się be- stępujący widok: raj przesłuchiwanie świadków. Dziś 
toniarni Jasińskiego, Kozera pożyc7;ył Na ziemi leżał bez przytomności dopołudnia nastąpiły przemówienia 
130 złotych. Pieniądze· te miał być Adam Kozera, zaś pochylone nad nim przedstawiciela prokuratury, p. prok. 

l\łiljard dolarów 
na walkę z bezrobociem 

w Ameryce 
New York, 18 paidzi,emika. 

(t) Rząd positiam.o·wił z.o:rgainizować po­
moc dla 4 mil.jonów bez.robotnych, gdyż 
przewiduje 0111 1 że n.i.e będą oni mo.g1i, 
m1mo wysHków, dostać pracy. Suma 
500 mi1ljo111ów do,ia.rów, wyasygnowMla 
niedawno na mocy uchwały sena,tu, oka 
ziała siię niedostaiteczna i wOlbec te.go 
r,ząd cLomagać się będme podwyższeni.a 
tej kwoty, do f mi•lja.rda ctoJ.a·rów. - W 
pierwszym rizędzLe otrzymagą pomoc w 
naiturze bezroibofoi, oharcze.n.i rodz.i.nami 
a do1piero nas1tępnii1e kawalerowie. Stwo­
rzo!l1y zoiStain~e SIJ>ecjalny a.para t, który 
prwp.rowacLz.i ściis·łą kontrolę bezrobot­
nych. -

zwrócone w pewnym terminie. Kiedy cztery osoby, w których Jakubczyk po- Majkowskiego, występującego z po­
jednak termin minął, a Jasiński nie zdra znał oskarżonych - narzuciły na leżą· wództwem cywilnem mec. Jastrzęb­
dzał zamiarów zwrócenia pożyczonej cego chustkę, poczem wziąwszy go za skiego i obrońcy mec. Różyckiego. 
kwoty, mieszkanie jego zaczął coraz ręce i nogi, przenieśli do pobliskiej gli· Po kilkugodzinnej naradlie sąd wy­
częściej nachodzić niezaspokojony w niankl. Tu oprawcy rozebrali swą O· niósł wyrok, mocą kitórego inicjator i 
swoich żądaniach _ wierzyciel. fiarę do naga, poczern dokonali zbrodni główny sprawca zbrodni. Marcin Jasiń-

Krytycznego dnia, t. L 2 lipca ub. ro- 8zait~o~~ieini~a~ziaid~u~sz~o~nie~go~wilieiśn~i~akia~·~~~siki~isikiaziainiy~zois~ta~łinia~ti5~~~t~w~~~z~~~u~~· ku, Kozera, jak ·zwykle to czyni! w o-
statnich czasach - poszedł do swego 
dłużnika, w zamiarze kategorycznego 
żądania zwrotu pożyczonych pienię­
dzy. Od tej chwili wszelki ślad po Ko­
zerze zaginął. 

Nazajutrz, jakiś przechodzący obok 
stawu, znajdującego się na terenie go­
spodarstwa Jasińskiego, wieśniak, spo­
strzegł leżące obok wody ubranie. O 
dziwnem swem spostrzeżeniu zawia­
domił wieśniak swych sąsiadów, któ-
rzy w porzuconem ubraniu poznali o­
krycie Adama Kozery. 

Zaalarmowani tragiczną wieścią mie­
szkańcy Karolinowa, przybyli z żer­
dziami i widłami pod staw, gdzie roz-

!illlllllllllllllllllllllllllll!!!ll!l!!lll!lll!l!llllllllllllllllllUllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll1l!liJllllllllllllll!!ll 

Katastrof a kolejowa w Radomiu 
Na szczęście obeszło się bez ofiar 

Radom, 18 patdziernika. I W czasie p.rz~taczaai~a pa.r<YWO'Z'\1 z 
(ck} Onegdaj wydarzyła się w RadóJ- dwoma wagonami o godz. 3 poipoł. obyi~· 

miu katastrofa kolejowa, która na szczę wa wagony wraz. z prurowozem wykolei: 
śde nie pociągnęła za sobą ofiar w lu- ł~ się na zwrotmcy. Wypadiku z ludthmi 
dzi.ach. me było. . . 

Katastrofa wydarzyła się w miejscu! Natomiast parowóz 1 wagony zostały 
w którem odg11.łęziia się tor nowej kolei uszkodzone, 
Radom-W airszaw~ 

Wszyscy do Cyrku Staniewski~h. 
Bożyszcze kobiet na arenie cyrko-JWyczyny nadludzkie, artyzm. sztuka. 

wej egzotyczni japończycy! Słynna technika, akrobacja, żelazne nerwy. hu­
urugwajska drużyua foobalistów ! Ta- mor, muzyka, taniec no i nudzwycz::tj­
jemnice z 1000 i jednej nocy! Sw!etni ny mec·z footbalowy, fair, bez S(;dzicgo 
humoryści muzykalni Bim - Bom, ulu· „kalosza". 
bieńcy publiczności! 10-ciu Brox. Sym- Stanowczo wszyscy jak jed~n mr1 ż, 
fonicy holenderscy, nowość w Polsce. musicie pójść dziś w:cczór do l_: vrku 
Cudowne dzieci. Stynni akrobaci Vay Staniew~kich. by się przckonJć, l zy 
Bros i 12 dalszych atrakcyj, to wszyst- są to moż!i\ve rze.:zv. Wydajcie sami 
ko możecie bezwzględnie zobaczyć. waszą ocen~ . L:1t·>.~ Wam to zarnicSl · 

Oszołomieni będziecie gdy się prze- czony P'Jniżej kupon na jednl' b1~zpl.1tne 
konacie, co ludzie wykonać po~rafią. miejsce , . 

·· :. 

Ku11on „Re11ubllkt" I „Ex11reaau ~ $ 

do Cyrku Staniewskich 
(UJL ks. biskupa BandurSikiego 10, oowniiiei ·św. Anny). 

Kupon niniejszy up11a:w.niia przy kupnie Met.u do otrzymania drugiego 
analogicznego BEZPŁATNIE. , k 
WYCIĄć! Kupon waiżny jesit tylko w śRODĘ, DNIA ts.go PAż- ~ 

DZIERNIKA o goc:Lz. 8.15 wiecz. ~ '~ 
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Posłuch~j pan ... 

c::t.:l:r.~ 

Proces Rity 6orgono~j · L. inne pr~cesy tJ-aJJ.a .' i. ':;:,1j<r E' 
:llufisu ro~DJodu 1Dol:tensfD10 flopolnu;!?1~fi -8· 

Pani Iza przymierza w salonie mód nowe 
kapelusze. Sprzedawczyni pokazuJe ostatni mo· 
del eleganckiego kapelusika. 

- O, nie ... - powiada pani Iza. - Tego ka-
pelusza nie wezmę„. 

- Dlaczego? - dziwi się sprzedawczyni. 
- Bo tego już dzisiąj nikt nie nosi.H 
Sprzedawczyni przynosi inny modeL 
- O, nie„, - powtarza pani Iza, - Tego 

kapelusza nie ·wezmę... · 
·_ Dlaczego .„ 
- Bo ten model dziś wszyscy nosri:ą.„ 

** 
* Szef wydziału kryminalnego wyjechał na 

studja zagranicę. Po powrocie do kraju zasto­
sował szereg nowych metod, zgodnych z ostat­
niemi zdobyczami techniki i psycholog;i, Jako 
nowość polecił n~przykład na dńwiach jedne­
go ze sklepów jubilerskich wywiesić tabliczkę 
z i:astępującym napisem: 

- Baczność, złodzieje. Drzwi te zaopatrzo­
ne są w sygnał alarmowy. Najlżejsze dotknięcie 

zawiadamia niezwłocznie o napadzie komisarjat 
policfi. 

Następnego dnLa · obok tej tabliczki ukazała 
się druga z napisem: 

- Dziękujemy serdecznie .za ostrzeżenie. 
przedostaliśmy się do sklepu przez otwór w 

** 
uo biura matrymonialnego wpada rozwście-

czona klijentka i P<Jwiada zdenerwowanym gło­
sem: 

- Wszyscy kandydaci, których mi pan 
ostatnio polecił, mają już siwe włosy„. 

- Cóż to ma znaczy? ... - Może u państwa 
jest teraz „Biały Tydzień"?". 

W czasie procesu Rity Gorgonowej, I kowego. I oto na sali znalazła się żona 
słynnej boha.terki dramatu brlUchowic- znanego przemysłowca warszawskiego, I 
kiego, ujawniło się olbrzymie zaintere- Leona Topolnicka. Pani Topolnicka za­
sowanie różnych . osób tą .tragiczną po- interesowała się osobą osk(il.rżonego w 
stacią· Rita Gorgonowa otrzymała w tym stopniu. że wywołało to liczne ko­
czasie procesu i otrzymuje obecnie, w mentarze ze strony osób wtajemnicw-
celi więziennej. dużą korespondencję. nych„· 
Autorzy -listów wyrażają· Ricie sympa- finał tego niezwykłe_go flirtu dopro-
tję, interesują się jej przyszłością, a na- wadził do„. rozwodu Topolnickich„. 
wet składają jej oferty małżeńskie. S~czegóły tego niezwykłego roman· 

Jeden z adwokatów zapewniał nas, su drukowane sa w powieści Ellen Ly 
że bardzo często zdarzają się wypadki, p. t. „Powrót do życia". która zamiesz­
że oskarżony czy oskarżona wchodzi czona jest w nowvm. 21-ym numerze 
w związki małżeńskie z widzem z sali „C. T. P." („Co Tydzień Powieść"). 
sądowej, z którym go przedtem nic nie Z całego qogatego wyboru dodatkowe­
łączyto. go materjalu warto zwrócić uwagę na 

Przed niedawnym czasem odbył się doskonałą nowelę P. t. ,.Ban'lrnot 1000-
w Warszawie proces, w którym jako frankowy". • 
oskarżony stawał niejaki Mieczysław 

1 

„C. T. p." kosztuje w prenumeracie 
Ka,rski, zubożały inteligent, który od- tylko jedną złotówkę miesięcznie!. 
powiadał za dokonanie napadu rabun- n. 

• 
Kup 

Idź natychmiast 

tam los! 

do słynnej kolektury 

Jutro ciągnienie! 

I LEKARZ-DENTYSTA 

*":* • TEATR MIEJSKL 
Antek Wytrych CZUJe SJę nie bardzo... Leży 

F. Kopclowska 
- · Gdańska 37 właśnie w łóżku i dogorywa. Odw"edza g • Dz:ilś w śr?<1ę oraz w. czwairtek i pią.tek wiec~. 

. . I 1 0 przy w dailezym ciągu komedia Fr. La.n,gnera „Ja1k &1ę 
Jl!Cłe. naiwrócił Ferdek Pi~ztOlf'a". 

- Jak się czujesz, Antek?.„ !HANKA ORDONóWNA W TEATRZE MIEJ- tel. 232-55• 
- Kiepsko .. .-odP<Jwiada niewykryty spraw- SKIM. przyjmuje od 9-.~. 

ca wielu kradzieży. Niieuównana HaIJJka Ordo.nówna wystąpi w W Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł-·· 7 w. 
_ A gdzie t 0 • t ? Teaitxize Mi1ej9km raiz tylko jeden a to: w sobotę, przy Górnym Rvnku. 

w _J~ S. ma. „: 21 bm. o go•dz. 8.3{) wiecoornm z zupełnie nowym 11!•••••••••••••••••••••11&••11••1 

śRODA, 18 paiclziernika 1933 r. 
7.0o- 7.05: Sygnał cza&u i pieśń „Kiedy raJ1"~ 

wst~ją zorze•'. 
7.05- ·7.20: Gimnntyka. 
7.20- 7.~5: Muzyka z płyt. 
7.35- 7.40: Dzienni.k poranny. 
7.40- 7.52: D. c. muzyki z płyt. , 
7.52- 7.55: Chwil'.<a J!ospodarstwa dom<>weJ!O 
i,55- s.oo: Odczytanie programu Od dzieó bie· 

żący. 

8.00-11.30, Przerwa. 
11.30-11.40: C;:,dzienny Przegląd Prasy Pt>l· 

ski ei. 
11.40-11,45: Wiadomości o . eksporcie po•lskim. 
11.50-11.55: Wiadomości bieżące . 
11.57.-12-05: Sygnał cza&u z Warszawy, Hejnał 

z l{raikowa. 
12.05-12.30: Ja;z.z; w wyk. orkieetry Wieshwa 

Wilko&Za, 
12.30-12.38: Dzi-enn:d< południioiwy i wiadoinóści 

meteorologiczne. 
12.38-13.00: D. c. muzyki taizzowej. 
13.00-15.3(): Pnerwa. . 
15.30-15.40: Komun~kat Izby Przemysłowo·Han· 

dlowej w Łodzi. 
J5.40-16.1Q: Mało znane utwory symfooi.cme 

Rachmaninowa i Li.adowa (płyty). 
16.10-16.25: Pogawędka p. t. ,,Ju~6łka i bO­

ci.ek polecLa:ły do Afryki" - wygł. Wuja&ze.'°k 
Jaś. 

16.25-16.4(): „Li.Sity od dzieci" - om6Wi p, Wan· 
da Tartarkiewicz-Ma-łkówska. 

16.40-16.55: Muzyka z pł)-t. 
16.55-17-50: Koncert soH.stów: D .Danczo-Waikl 

(wiolonczela) J. Zwiidirówna (sqpr.). . 
17.50-18.QO: Repertuar teatrów i komurukHy 

łódzkje. 
18.00-18,2(): Odczyt p. t. „Sprawa. p~a67.lkom, · 

go przy&:;>0&0bienia ż.awodowego" - wygł. 
inż. Z. Sławiflslci-. 

}8.20-19.05: Onkies.fr1a ludowa A. Stromberg.a. 
19.05-}9.25: Rozmaitości. 
19.25-19,40: „Kwrudra.nse i felietony literack{e w 

na-~zym programie zilmoiwjm" - wygł. Zy~· 
munt Kisielewski. 

19.40-19.45: Odczytam.ie progrunu na d21;e{i na· 
słępny. 

!9.45-19.55: Dzienni•k Wieczorny. 
20.00-21.00: Orkiestra ~1t~ćw Tyehow5kiegt. 

i Adam Wysocki (pi~ki). 
2L00- 21.t5: ,,Życie kuoieckie w P.olv.e" Wygł. 

red. Albert Podlasi•aik (fe1jet-0111). . 
21.15-22.00: Recital fortepilllllowy - Henry1h 

Szitompki. 
22.00-22.10: Wiadomości &po-rtowe. · . 
22.10-2,3,()0: Muzyka tfi.necżna z dane. „Adfi.a". 
23.00-23.()5: W~a>C!omości meteoroll()i!K:me dh 

lotni.olwa i komun.ikat pó-ILcyj.ny, . 
-- 23.05-23.30: D. c. muzy.ki z da.nciin.gu „Adm'•. - Poszła własnie na miasto buchnąć faką ?I'Oigra.m-em, który składać się będzie z 2() pi<ise· ':::::: 

czerną suk.nię na mój pogrzeb„. nek, n.Lgdy je&zcz.e w Łodzi nie słysizanych. D:> = 
* * naij•nowszych s-z.laigie·rów na:leżąi „Lil je i romain-

W "' ' tv·amość" Mi>eki1ewi-cz.a1 11Fi-aikie-r wie-deń1S1ki", 
, . . a~ystokratycznei:i towarzystwie .mówio~o ,;Tygodm.ik Paraimotmtu" _ ,Skarga kuracjuszki" 

# m1łosc1, Młody hrabia wychwalał wwsnę, 1a- oraz pieśTui z żyda żydowskiego jak: „Abramek" 
ko idealn~ POJę_ .dl11 rozmarzonych koc;hanków.-. '!!}:ról" - "&!wacziki•· iibp. · ::t::: 
Na to odzywa się młoda markiza: ')1Jmźii€ tE'.\T'RY POPULARNE "'" '' z 

- A ja uważam, że najodpowiedniejszą po- (Ogrodowa tS) :::::; 
E 

rcczn~l rnbóty na drutach I szvdelko· 
we najnowsze modele wiedeliskie i pa­

• ryskie. 
Ceny~ przvstepnł!. 

. L" ł L f H I R S Z M A N, rą roku dla 111iłości jest iednak Jesień„.. · W ' dtiht' dzisiejsz-Ynr ·( na5klllfYt1t ' 'QT godz. _ 
- Dlacze~o? _ padły zewsząd ciekawe py- 8.15 wiecz. ciesząca s ię powodzeniem operetka l ;;:.~ Kilińskie~o 14. 2 ofotro. 

AUDYCJE ZAORANfCZNE. 
= 16.15. DAVENTRY. Koncert syrnf. 
- 30.00. STOCKHOLM. Koncert symfon. 
= 21.0.Q •• RZYM. „.Dziewcz~ Zachodu'\-'-

opera Pucciniego. Tr. z Teatru „Ar-
1. gentina''..-. '""· , , , 

21.15. DAVENTRY. Koncert symfonłcz.; 
ny z Queen's ttallu. tania. w 3 aktach St,r~pssa. lib~etto .:Vedlug Shawa P-1 :::: Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 

B . , . , . t. „Bohaterowie , w rezyserJ1 M. Domoslaw-1 s Tel. 143-21 c= 
- o 1es1en1ą noce sta1ą się dłuzsze„. skiego. · ••••••••••••••••••••11111m11•11••••• 21.45. PARYŻ (Radio-Paris). Kcmeerl 

symfon. 

ANDRZEJ NOMAR. IS) r , Steryńsk1i ·uni·ó~ sJ·ę do połowy nl I - Swietnie - odpowied~ial P?ru;.._ 
- I łóżku. I szony inspektor - proszę zakomumko~ 

Blondynka Czy brunetko? Dz1siaj~~!· ~~~ą~~:l~C:~ci:J:."zp~~d;. ~~~~,że ~iawimv si~ za :dlkanaśr::1~ mt'· 
U • ws:zystlki.em. pan n K a,rpowi-cza będzi~ - - - - - - - -· - -

m - - - - .__ - I ~ak manewrn'IA!ał, aby siąść pI1zy pa.ni · I w Paryżu niema lepszych lokali. 
"ensac:u1no powmesc -rgm11no no. Madzi. Ja z,ajmę się tą pacielową blon· I Zakopane prócz majestatyctnych 

- Mężtt$iu - oświ.a.cLczyła w pewnej/ ryński. 1 dyn ką, sfinks.ową Marją. , gór ma swoje ,,królewskie" żakam:nki: · 
chw~li - panom mówiłam o twych nad· To mówiąc, podziękowała za obiad i I lnsp-ektcr z.apalał się coraz bardzią ' Zakamarki, a otwarciej mówiąc restau-. 
n~rycz.a,jnych . z.dolnośd'.1--ch hyip;nc;>tyzer- pr:z.es1zła do salo.nu, gdziie gra.ił już pa· j . ~ One muszą siąść przy stole owk , r~cje tętnją petnym ryt1!1em życia do-' 
skiich . . Czyb".s me zechcJJaił W1Z~dz.1ć nam tefon. . . . . 1 s.1eb1e. Pan oboi~, ;n~1e. Zagr.amy w 

1 
p1~ro o potnocy 1 ... po. potnocy. ~<HPO-

coś w roc:Lza~u sean15u? I:nspektor Grant był w Si~odmem meh~e , otwa:rte ka-rty. Dosc 1uz mam teJ zruko- · w1cz ... na podJum orkiestra, a przy or-
Zagaidnięty z:rohiJ: w1elk.i-e oczy. - Pani Zosia jest ni.eo,ceniona - po· i pi.ań.s·kii>.j ciiuciuba:bki. I kiestrze stoliki, a przy stolikach krę.ci 

. - Ależ moja kochana, nie jeste!ll m~ślał, ods;i~ając. kr~esło od stołu. Po: j - .Jes:t pa.in. cłiz:iwnfo zdenerwowwy, się, kręci. ję~yczkiem o. przyjacio).ach„ .. 
hypnotyzerem z zawodu, a oc·zy me me dz:iękował 1e1 męzow1 za towarzytswo 1 : zauwazył Sterynsl<l. I dalszych I bltzszych znaiomych.„ Resz-. 
zawsz.e zd·o1ne są roz,kazywać. udał siię do swego pokoju. Nie zdążył je- I lnsipektot machnął ręką. ta nurza się w pyle parkietu. Tańczą 
. - Widzę - diodiał, zw;ac~jąc s~~ do sz.~ze. zamknąć dirzwi, gdy wszedł Ste· 1

1 
--: Ach, to głup·s.two. ~ie~ co robię . 1 wszy~cy i ws~yst~ie: brunetki. blon-

.. n•s•pekto·ra - że żona ma.1a me prozno· rynsk1. . , Be dzH~ pan rnzmaw1ał z n11em1 o wszysit· dynk1. szatynki, 1 ••• · hennokolorowe. 
·.v ała, a przinajmni1ej jej języczek - PanJ Zos~a zacze,piiła mnie w przej- , ki·ern, ja zaś powoli przystąpię do zreaił- Krzyżują się powłóczyste spojtzeni_a.,. , 

Pani Zo·sii,a udała oibrażoną. ściiu i oświ,aidczyła, że "wypad" dojdzie! z,owanh mego planu. Warunek: pro-s,zę 

1

. Tancerki czują się świetnie w objęciach 
- \Y/i ed,zi,3-łaan, że będiziiesz niez.ad-o- do skutku. Kaiz.ała nam być w pogoto- dobrze oibserwować. sezonowych epuzerów, którzy zdając 

:mlo.n v. ale seans musisz nam urząd:z1i6, w1u po kolacji, a obecn~e jedzie werbo· - Czy aby ni,e zawcześnie? - za- sobie z tego sprawę wirują pyszni niby, 
- Nie, mo.ja dmga - zapr>zeczył sta- wać Marję Mesanow .!, Madę MawiJs.ką. pytał ostrożny Stery1is.ki. I pawie. · 

nowczo mąż - niie jeste..111 oidipowiednio - świiet-ni1e - odparł z;a,dowolo1ny iią· - Nie.„ Owoc iuż doqrzał i należy go I Na taką atmosfer~ natrafifo tn,\·a- · 
usip-o•so.biiony. Natomiiasit ciiekaw jes·tem, sip-e1ktor. - Ta ko.bi.eta niie wi.e, j.ruką mi w ocLpowiednie-i chwili zerwać - zakol'I . rzystwo z „Mirabelli", ztożone z kilku­
jak painowi•e przyijmą moją pr01p·cnycję. wyświadcz.a przysługę. czył rozmowę inspektor i wyszedł na we 1' nastu osób. Kelnerzy na widok tak Jicz­
Mi.ano-wicie, chodzi mi o doibre spędze· Spoijr-zał przelo1tni'e w lustro i siiaidł w ra!ll 1rlę. nego grona na wyścigi pośpieszyli ,i 

nie wiieczo.ru. Czy ni1e udaił.oby się z.or- głębokim fotelu. Steryńs·ki zdijął tnzewi· Steryński wz~ął do ręki odłożooą usługami, sadowiąc gości przy Wygod~ 
gan i.zować jaki1egoś gremjalne.go wypadu ki i na nogi 'nałożył wygod1I1e pan·tofle. książkę i wpai.rzony bezmyślnie w barw nym i obszernym stole z widokiem na 
do Ka1'1powi,cza n'a dobrą koJacyijkę, ta- - Kupiłem ciekawą k&ią:źlkę Pitiigr.iłi' ną o.kła.dkę, · przysłu-chiwaił się dochodzą I grodek wąskiej i dtugiej sali, gdzie w 
niec i wys1tępy artystyczne? ego - tłumaczył się - -p-ofoa:ę się i po· cym p01przez drzwii dźwiękom modnego .

1

1 przerwct.ch programu artystyl:z.nttgo po-
Pani Zosia, naani.ętna zw101Lemnfozka czytam. I tanga„. · pisywali się domorośli kaptani Terpśy-

tańca, usłys·z-~ws,zy o „wypaidz.~·e", Z!llPOin • - N~e p;izesz:kadzam - . odp~e- Kol.acj~ z.jedli. w po~oju. lnsipekt-0r j chory. , . . . 
niał.a zupełme o sieans~e Sipllry'Łystycz- c:Lziiał kirotko msipeiktor, z.apaiLruiąc p~1~- był dz11w1me pocLmecony t cały cza,g mó· 1 Sterynsk1, pam1ętaJąc o wskażów-
nym. - •l'IO<Sa. - wił o z-bordni i o gTloJbiie z wiąz.anką pą- I kach inspektora manewrował tak dlu-

- Dosk·oniaiłY: IJ?lain - e~u1zjaa:mowała Mi.nęło kii11kam1aiśc.iie minut n.a Z<UJpeł· s·?~ch ~ó~. Sii~ryń,s1kiiemu, któi;emu rów j go, do~óki Mada i Marysia nie siadły 
s.ię - deszcz w1S11. w pO<Wbeł.rZlll, słiowem nym spokoju. Nagle insipe1ktor zerwał się n.bez udizc1Jehło s.1ę zdene:rwowa1me, zdawa . obok mego. Wyglądały prześlicznLe„. 
„ ymarzo1na po,goda clio odwiedzin dan· na równe oogi i :z.acz.ął spa.cerO<Wać ner- ło się, iiż po kątach pokoiu snuje się Biły od nich dwa rodzaje urody: śniada 
dngu. Czy p.~o~ie to pot~i·e~dz~ią? wawo po po·~~u. ~<Lziw~y dz1~ilk~ du.eh zamo:dowam•ego leka!12a. Koło go„ I Mada tworzyła ~lasyczny typ bn~netki, 

- Bezwątp1ema - z&o.dziił ~ię 11I1S!pek odnwucił: ~kę 1 ślecWiił zac1~awnio- d1Jlilly. 10-taJ, kto1ś d'Y'S'kreł1me zapukał dio I m~drooka na.tom1as.t Marysia - ideal­
tor - tyl:ko kfo zwerbu1e w-1.ęlksze Ł<>· nym wz,rok1~ za.m:yślonego wsipółloka· 1

1 d.rz.wi. .. , . . , neJ blondynki. f"lialy na sob!e dlttRie 
warzystwo? tor.a. - - We?sc - rzuc1a głiośno mspektor. ' wrzorzyste suknie. które uwydatniały 

- Niech pana o to gbowa nie boli. W p-ewneij chm1i i:ns.p0kfor przerw.ał W 1SZ1pairze drzwi ukruz.ał się naj· smukłość i gibkość kształtów. Wszy-
Już ja s.ię tern zaijmę. PrzedewSizystk.ieim swój nerwfYWY sipacer i S1banął prz.e.d Sk 'J•ierw biiałv c·z,eipeoz,e<k, a potem roze · scy niemal mężczyźni spoglądali na nie 
cała 11Mi1rab~lla' rue. odmówi, a następ· I! ~~skim. Wygla,diał pow.ażn~'e i urioo~y-_ 1 śmiaina b1!-zia symp~ityczce<) po~oiówki. , za;:htannemi oczy_ ma budząc zazclroś.ć 
niie mo1je dwbe z1na,1om.e · z ~rukoipain:ego, s011e: . 1 -;- ~anstwo z (1'1•erwsz,ego p1ęt:a, po-ł wsród obecnych na sali kobiet. 
któremi pan1ow1e talk się <l{Pllle.lrow.ali nia - Rediak<toru:e - zaiazał - chiśA all- leciti m1 z.a1.lrnmi1.wlk·oWlaiĆ pam1om, ze cze- · .• 
wydec~ce, wczególllliie pan, ~ie Sł.ie- bo IW!ClllJle,!, il kaJją n.a. niich w sailooiiie. · fl>alszy <'h; 7„: ; „ '· 

' 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

·'. STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. l 
·' .Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
d w11ch godi:in siedział bezczynnie przed I 

· <1 w1ircem kolejowym. gdy nagle podbi~gl I 
drni icgo ukochany synek . .Jaś. któr:v paka-

. zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
<>agażowy, 

-Na podstawie tego kwitu ojciec i ;,yn od­
bierają walizke. w której ku wielki~mu 
S\\'Cmu przerażeniu :z.najduia miedzy gazeta­
n]i 1 szmatami odrąbana reke mężczyzny 
or<iz woreczek z pieniedzmi i koszto\vr.oś­
ciami. 
· W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa-1 

, lizke · pod· łóżko .i w. tej chwili do pokoiu I 
· wszedł policia·nt. a za nim jakiś pan z tccz· 

ka oraz dozorca Owym oanem był n.jen! 
Ołu1iski. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań :J:ejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. $laskiej 12, jest on jedynym i właś­
ciwym synem hrabiego o nieznanem ;:azwi­
sku\ -albowiem Wiórczyńska zmarła !lrzed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

· Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do-
'» Wiedział sie. że ongiś służyła ona jako pia­

stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa­
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew­
ha ele.gancka dama o niezwykłe1 urodzie, 

·.· która wszyscy nazywali .. Księżniczka Cy­
g.ańs.ką•' i która przyjeżdża cytrynowa limu­
zyną. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na 

' 1:1łicy. i uczyniła ona na nim niezwykle wra­
żenie. 

Jeszcze tego· samego dnia Chudzik po-
. ·stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 

miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew-1 
na chłopka. Wobec tt~go rzucił walizkę do 

. stawu .. Nast~p~cgo ~nia dO\':'iaduje się z 
"_gazet. ze pohcia oprocz wahzki w '\tawie 
odnaiazła drugą taką sama walizkę, zaw11:-
raiaca drugą ręke bestialsko zamordowanej 

, ofia·rY. 
'Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 

walizką zawodowy rwLimieszek. Włady­
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda 
gJ wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
s1e o 100 żlotych dla niego. Jaś dobiera so­
bie do pomocy swego kolegę, siłacza felka, 
i„ razem szpiegują Pakulę. Za miastem do-

-~hod~i, .do \valkL~i;.~.H~. Pakuł~ ą i~d11v.11;1 :i; 
)ego karmrató* _p'tz:'Yttetn P"a:kuni ""c1tnfc~ 

- <Ciem l'lnfa zabiia swego- rywa~a. 
Nar.zeczo!lą Chudzika jest sl.u~ca. adwo­

-„1cata· Olowniewskiego, mieszRafącego w tYm 

samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna, możn. a .się fe,s. t obłow,ić, ale trzeba na toj Nie dokończył, gdyż w tej chwili 
której na imie Stefcia. 1 z .1, Glowniewski zainteresował sie losem snecJa istę... ta!n.ą kasą, jaka tam stoi, otwarły się drzwi od pierwszej izby, 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w r.ie każdy sdbie poradzi... na progu ukazała się przerażona kobie­
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w - Załatwione ... - mru!knął Mainietk, cina z chustka na głowie i rozległ się 
walizce, adwokat Glowniewski z nie·.viado- ~1pl1uwając z gracją na podłogę. jej syczący głos: 
mych przyczyn oadl zemdlony na podło:.:e„. W I Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- szyscy spojirze 'i na niego. - Zeks! .. Glina idzie! .. 
dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;0 w nocy. - Co gadasz? ... Co to ma znaczyić? Zawrzalo w melinie jak w uiu. Bla-
Okazalo sie. że Pakuła przeprowadza jakieś - zapytali. dv Józek porwał się pierws.ly z ~os-ła-
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- • - Mówi!( przecie wy1raźnie, nie? ... nia, otworzył przykrywę podłogi i ze­
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za· Załatwione... skoczył na do't do p1'wn1·cy. a za n1'm 
denuncjował Chudzika. lecz Pakuła. obawia-
jąc ~ię zemsty Jasia. nie chce sie podjąć tej - Co załatwione?.... wsiąkła pod ziemie reszta towarzystwa 
misii. Wobe<: tego Zawidzki zwraca sie do - Kasa Kiefera będzie otwarta... gasząc w pośpiechu śwliatło. Po.kój o-
Ksieżniczki. przez która niejeden mężczyzna - Kto ją otworzy?.. Ty?„. pust·oszał w J'edneJ' chwili· 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna-jomość z Cudzikiem i skłoniła gu do popel- - Ja -nfo ... Przyjdzie na to specjaJ!i- V./ pierwszej izbie również wszysf-
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu sta„. ko się· zmieniło· Kobiecina zaczęła za-
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest - Kto taki?... wzięcie ik1ręcić kolo .,elektrycznego ma-
wlaściwie - niewiadoma. G b k I " · l •k b 1. Księżniczka. chcac wzbudzić zazdrość w - ar, use ... g a I przenosi a wa1 i na stoj.ący o· On 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. kt6- Maniek wyipow;iedział tio słowo z mi- stót .. Co chwilę og-lądała się trwożnie. 
ry przez nia zapomina o swei btednej na· ną całkiem obojętna, lecz łatwo byto w stronę drzwi... Wiedziata już co się 
rzeczonei. ·rozpoznać, że słowo to wywarło na o- robi ·w takich WY1Padkach.„ 

Pewnego dnia powracaiacego od Ksież· becnych wiekie wrażenie. - Cz-eCTO pan komisarz chce?„ Ja 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- "' dawcy. - Co to za facet? ... - bąknął po tu biełilnę magluję!·. Ja nic nie wiem ... 
w Urzędzie Sledczym Chudzik dowiaduje chwi·łowej ciszy Bazylek· orientujący się Drzwi do drugiej iz,by przesłonięte 

sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od tyl:ko w swojej d•ziedzinie pracy. były rozwieszona szmatą, a gdyby na-
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o t • k · · łk t d 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- - Nac słyszałeś o Gar'bus1kru? ... Dwa wet zos a1v wY. ryte mewie' a s ą 
kiego iego rzekomego oi~a„. ra.;;v j 1uż mu mieli nałożYć bransolety i pocie.c~a: Blady Józek i jego kam~a,,ci 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy &ądo· za .każdym razem dał drapalka ... fetniak moglt JUZ przez ten czas być w sąs1ed­
G'ł~'wn~~vst~wie obrończe; zasiadł adwokat J<~kk:h malo.„ On to przecie dziabnął hr~ niej kamienic.v a stamtą;d poipnez da­

w pewnej chwi.Ji do probratora vo<ł· b1ego Burskiego i sam był w sądzie jaik chy Pr?'Yc:dztła dalszą dro~ą„ .. 
chodzi woźny i wręcza kartkę r..aslępuiącei .im1ego o tę zbrodnię sądziJi. .. - tłuima- Jakiez Jednak byto zdumienie maglu-
!'rek: . . . . czyt Maniek. . jącei kobieciny. gdy drzwi się otwarty 

- „Nie .c!ręczcu n1e:-v1.nnel!O c~łow1ekal - A ty slrąd d „ ' ? - d- i zamiast ocze~iwanej z trwogą policji 
Czego chcecie od Chudz~ka?.„ To 1a zamor ·' O mego.··· za,ga . 
Ó.owałem hrabiego Burskie!lol Senvus! 1 nął Pakuła. stanęła na proi:,ru dzl.waczna .postać mę.z 

. Okazuje się. że kartkę tę podr~u.:ił pe.\ - Sp1i1k reliśmy się przypardndem u i czyzny o a.tletyclneJ budu~1e, przybra-
w1en garbu•ek: kt.ór~ wy~zedł z sah. Adamka... zr~zu wycz,uJem. że to nasz nego w cza·rną pelerynę i ka'Pelusz z 

Na podstawie 11stow Garbuska sad zwal- bi·at Zaprosi'lem· t t · p · · szeroka kryzą„. 
nia c·11udz1'ł<a odp · d · 1 ś · „. go ·U aJ... owm1en . . z nw1.c z1a no c1 za mor- . . , , __ Maniek 1·est? - brzmiafo pierw 
dowan1a hrabiego !3tmk1e~o. zaraz ])IZYJSC... . . · ·• 

faj nie-żeś zrobił... Tak,iego na,,m sze PYt.am.e przybysza. 
- Dzwonią„. To pewnie ona ... Jana ... t~zeba!. .. - ozwał si-ę Melon~k. drapiąc Kobiecma odetchnęła '.l ulgą. . 

A jednak„. ~ie w mccno zarośniętą brerdę. :-- To yan 1'!\ańka ~zuka?„ O. m61 
Ale mylił się. To nie była ksi<;żnicz- - A właśnie, że-ś Postąpił, bracie, Btkoze·:· dA Ja mTyslalaif.II •. ze ~o„. no,Mws~yk-

ka_ _ ir.k mikrus! - rozległ się głos_ Bladego, s o .Je nu.„. er~z 1uz w1~,m„ .ame 
· =ro dzwonił nadkomisarz Bełza, któ-·,...Józka - Nie potrza nam żadne.i porno~-, n:6wtł mr. ze kt?s ma przyJs.ć do mego,-·· 
~y_nie mógł się doczekać przybycia ban- cy!.· Niech oń sobie idzie na złamanie!„ ~krbu1sek, czy h~r tam ... Niepotrzebnie 
kiera.„ _· ·-=-. Poezeky.ti. -J?zek.·. - pró?o.~ał .a p~z~~t~ar~~;i~;ać i znikla -za 

go !1utygo.'Yac ~amek. ale własc1c1el drzwfami· Wróciła po chwili i coś tam 

R d 
„ ł d !Ilelmy umosł się na brudnem posłaniu mruknęła pod nosem poczem 'lnowu 

OZ ZB~ trzy ziesły drugi 1 wrzasn.ąl n~ ca.le ga~dło: zasiadła przed · elekt;ycznym maglem·· 
.. - M11czec m1 tutaJ !.. Kto tu rzą- · t · · d" · · 

'U. 1 · • fa Il' d „ } ' '- " dzi?!„ Chcecie majchr . eh „~, 1 g owa JeJ opa la na ramię... . . ,, " Dl.~ 101~ "JJllO ~oo o~.,o . a pową ac.. Garbusek nogą pchnął drzwi 1 sta-
. . . . . " ć!ii9 ,,,., Zamilkło wslystko przy stole. Bali nął na prog11- Wszystko już było po-
, Tej., sa.~1ej nocy, . gidiy ci al o baroki era l trycz,nością ty:le wS1p6lnego, że zwisała się widać Bl~dego ~ óika, który nimi staremu. W pokoju palito się światło. 

Gmdz.msk1ego, spowite girlandami ży- nad nią dziesięcioświecowa. mocno jiu!Ż 1 dyrygowal· Słowo Jego było święte. Blady Józek znowu leżał spokojnie 
~ego kwieci1a, spoczywało wśród gr-om- :-:adwyirężona żarówka, skąpem świa- j Był to. bowiem chłop muskularny, tęgi na łóżku z podwiniętemi pod głowę rę­
~!c;· va 'kat~f~lku, ?bciągrniętY1111 ~ire.m, I tr_em zlewająca tę od w;iek?w niezamfo- 1 w ram10nach, a z , tw.arzy je,go n!etru- koma. a resz~a towa~zystw~ sied~iala 
1. \Chą: :~am!e3'siką UJhczką skradał się 3a- 1 c1oną norę. Przy magilu s1edrziała star-1 d~o było wyczytac, ze zartow me . Ju- Przy stole. Nikt na mego me spo3rzal 
kiś .c,1~n,., I sra rkorbiecirna w chustce na głowie i d1rze , bi. nawet. Tyl1ko Maniek zerknął w jego 

. N~c:; b)!ła ciemna i głucha· przesłonię- mała. - Żadnych Garbusków mi tu nie stronę z pode tiba i mrugnął lewem o-
ta ~ało,·~nym woalem· 'gęśtej mg-ty. W I Był to -·. jeśli moż·na się talk wyra- ~rzeba· ... :-- ciągnął dalej Józek, uło- kiem- Blady Józek odwrócił się od nie-
d,rża,ci:;~ świetle pólprzyćmiony;ch latarń l zić - sailonillk i poczekaln:ia dla klijen- z~wszy. się znowu ~ygodnie - Niech go ostentacyjnie i splunął na: podłogę. 
po.łY.:skiwały złowrn~o mokre, oślizgłe , tów, właściwy zaś po.kój przyjęć Blade- m1 tu me przyichodz1, bo źle skończy... Garbusek odchylit poty peleryny i 
choclni'ld. W mrocznej dali zeg-ar ratu-1 go Józ•ka mieścił się w dmgiei izbie. - Zna1I11 ia ~akich wścibskich .. · Wład.ly zmierzył Józika badawczem spojr Le­
szowy wydzwonił pierws7..ą gcidzi'nę... Rozmiarami nie różniła s;ię od pierwszej z r_ąk sobie wytrącić nie pozwolę ... A niem. 
ObUl!l1arle jęki dzwcinów zataczały się tylko była 1rzęsiściej oświetlona. Pośrnd~ jak mi kto w drogę wlizie, tak mu me- - Pić mi się chce ... - rzekt ponu­
je_szć~e po 'dcbej; ciasnej wliczce. I ku mpieciami zawa.!r()nego pokojru stał trykę poprawię. na czerwono, że mu rym głosem - Nalejcie mi kieliszek 

Cień skradał się zwolna wzdlłUJż linii· niedUJżY stół, przykryrty. mo'krym od wątroba S'PUChme! gorzaly ... 
domów. · Jakaś niesamowitość biła z ca- wódki obrusem a przy stole siedziała: Nie trzeba było więcej na ten te- Usiadł na wolnem krzesełku przy 
iej tej pc;.staci, przybranej w dziwaczną cała •,ferajrna": - nadający ton całemn inat dyskutować. Wszyscy zrozumieli !stole, lecz nikt nie spełnił jego prośby. 
szc.ro'.<;ą _ pelery1nę, rozsk!'zydloną u ra- towarzystwu Paikula, znany szpryngo- niezwłocznie, że Garbusek nie ma tu - Wódki, .. - mruknął poraz drugi 
mion i w prżes~d,nic szerQłkim kapeluszu, w;iec o przezwisklll „Meloni'k", k1rwawv Poco przychodlić i że lepiej nawet dla Garbusek, lee.i już znacznie groźnie)· 
Pod którego widoczna była zacięta sutener Bazylek i Ma1ie1< - postr:tch niego, jeśli ominie te melinę. Wszyscy spajrzeli na siebie, a Ma-

tw?yz .o ·,mocno wysurtiętej dolnej szczę- <.:ale.go pr~edmieścia. Sam w.laścicieł tej _ I ja tak myślę ... _ odparł Bazy- niek wyciągnął rę-'kię Po butelkę. 
ce 1 ~n~nrnych, b~dav:cz~h oczach... fl!elmy -:---- B.Jaidly Józek - lezał wubra- lek, który zawsze lubiał przY'Pochlebić - Weźmiesz ty t·ę łapę?! - wrza-

._c1en zatrzY1111ał s1rę nrze<l brnmą odra mu wY'c1ągimęty na bmd1n.vct1 h~ta.:n z rę się Józ1kowi _ P.oco nam brać nowych snął Józek. 
P~.nej, ·. brn1d1nej kami~nicy. Znał V.:idać koma podw!niętemi pio.d v,h1w,~. . do ferajny, kiedy i ta:k bezrobocie pa-

1
Maniek szyhko cofnął rękę· . 

taie~Jm:cę .przedostania się na podworze, ~esztę ,urn:ieblowama smnpwąv kr7;e· nuje w na'Szym fachu?·. Małoż to ma- Garbuseik ~erknął w stronę łóżka ł 
g·clyz rnzeirzawszy s1ę badawczo poza sła i starosw1ecka szafa. W te1 oto iz- my fetniaków wśród swoich?. I bez rzekł spokojnie: 
sr.rtią; t~zykrotnie ~ocią,gJlą! ~1~ewnianą bi~ ?d~ywały się słynne ,•di~toj~y" zło- niego damy sobie radę ... Jutro ·obejrzy- . - Narlej mi, Maniek. kielliszek wód-
r_<\'CZ:\ę. W podworzu zaikwithł mały dzte3sk1e, .t~ od?~wano 'li mewo1ę 51;te- my porządnie ten pałacy.k ·z.e wszyst· lki... . •. 
azwoneczek.. 1terów nam1ękme1sze d7,:cway11v u'.1..:z- kich stron a pojuirze można się Jui Garbusek mówił s·ooko1me, ale spo-

·w tym czasie w parterowem miesz- ne, tu zapadały decyzje n !Iaiśmielszyicn zabrać do' roboty... k?i. ten straszliwszy był niż naj1potęż· 
J.:anhf rfa podwórzu p.rzy szczelnie za:sło- wyprawach, tu wYdawan0 zao.::7me wy· _ M drze ada . _ . ł meJS'lY. wrzask. Maniek obejrza1 się na 
i;i.ętych. okiermkach odbywata się P.ow8:ż :oki śmierci .na członków .wro~i~h sz~~ Józek _ą Póid~eci~· ·we frój~~~aPruku~ Józika t zno:wu wycią~na} ~rżącą rękę. 
na !1arada„. Byla to znana w m1eśc1e 3ek bandyck1ch, tu. wre.;.~c1~ zna3dowa1! la. Maniek i Meloniik. Par'kiuła i ··M n· k CofnnJ ręikę„ bo c1 Ją utnę! -
melina „Bladego ~ó~ik3l."·. . . z~wsze pr.zytUtłek I opiekę fal'lf!lazon~ wejdą na górę a Melonik ibęd . a le - wrzasnął ponownie Józe\{, podnosząc 

~d ~ewnątrz rne rozmło s1,ę to. miesz- w1~~komieJSC1"., sz~lłerz.Y ~ pod c1~mne1 towat na ulicy:„ zie cza głowę. . . 
k;i111e mczern od innyrch nor mieszkał- g-wiazdy· • 0amołow1e un1cy , alfonsi, pa- , . . . . Mamek zbladl. Znalaizt się między 
nvch "' tei stęchlizną curehnącej karnie-1 serzy, szc1penfe.Jld1ziarze, lip1ka1rze, po«r .Bazyle~ usm1echnał się m1mowoh.·. młotem a kowadłem 
1
·:·:::v. T.vlrlrn nad wejściem w,isiała rdzą ka·rze, cały ten różnobarwny świat pod- Ju~ mu się to poch.Jebstwo .wyna~ro~ - Nalej, Maniek, naJ.eJ ... - napę-

p::/- rrta t.Jas7,ana tabHczka. przedstawia I z.iemnv każdego większego miasta. dz1ło ... Jól~k Z';V'Olmł go z teJ pr~ykreJ dzał go Garbusek - Ja ci !każę.„ 
jcic;i. rę'.(ę ludzką· kręcącą jakieś koło, a Dziś cała p.!ątka rozważała sprawę roboty„. Niech idą we tróJke·:: ~low~ --;-- A~i się waż, bo marny będzie 
red tym zatartym rysun:kiem widmiat nowej roboty. Projektowano napad na J?zka było rovkazem Apel.acJI. zadneJ twóJ koniec ... 
pornpatvcz nv napis: miesi.kanie znaneg-o przemysłowca, Al- nb1e, uwa~a!··· Jak było pow1edz1ane. tak - Mówię ci. nalej Manle'k ,No?! .• 

_ .·El cktvczna r;.q,ziel''. freda Kiefera. który rzechowywał po- yc mus1a10. Niech cie tamten nie obchodzi! 
MeHri.a .. Bladev.o .Józka". sktadtała ~ię I dobnr. w swym pałacu klejnoty i pienią- -. Tak b7~ ~, i r ,n~il~~iej„ -„Poflarl 

7 
dwL·d1 ;zb. Do p1erwsze1 wch o-dz 1ło dze. Snrawę referował Parkuła: . Bazylek -.,:-O!C •. 1 ".a5c1c1eh ,„ ~ .. 11 -, - . (Dalszy ciąg jutro.) 

:-:'.; wpro~·~ ze 'lirmi. Stala tcim owa ,.ele- - Robota może być pierwszorzędna Po:· .:-ze '.r n: ;:;>~~7V termin .. Rolota ł 
ldryczina magiel", m<ł!jąca cihyiba z e:let.·:.1- mówił prizckonryw.wjącym to!lem - pr::::eJdzie wam glad·.. I 



~ . . . . ..... . d li' , I I . „·~· . ·h t . JUż JUTRO rwawe za1sc1e przy ZWl~"ac anga , .. „.„ •• ,„. ~.„ 28-·· Lotocj!Pań,twoy<•i 
Stały bywalec wileńskie]. san taneczriel':. pchnął ' w c~asle Nie zwlekaj K01

LEKTURdY s .zczęsliweJ 

Wilno, l~~~d~~nik~.w!~~ ca~!„~~ 1!ja~i?n~e!!!0" w, do .~!u~t~~~pogotowia ratunkowe- Bolesława BONCZYKA 
Onegdaj w nocy do policji zgłosiła dów" zajścia. · · go, gdzie udzielono mu pierwszej po- ul. Piotrkowska 117, teR. 248·68 

się w stanie silnego podniecenia nerwo Poszkodowany Balsewicz zwrócił się mocy. Dotychczas padły u nas n;stępui<>,ce większe 
wego mieszkanka miasta Wilna Jadwi- wygra,ne: zł. 100.000 na nr. 40047, 15.000 na nr . . 

~;ł~u~~;ręs:~ą~~ic:a~~~ri:aani~~) i zto- Likwidacja szajki groźn·ych terorystów 54250 

i w. inn~c~. '*' m • 

Okolo godziny 2 w nocy, gdy space- Cz· łonkow·1·e bandy skaza.ni· na wieloletnie więzienie Stocznia ka1·aków rowala z narzeczonym swoim Wacła-
wem Balsowiczem (Prosta 29) ·na ulicy Luck, 18 października. · Po t1rzydniowej rozprawie, na której W Grudziądzu spłonęła 
Cedrowej, zbliżyło się nagle do nich Władze policyj1ne Łu1cka, po dłuiż- przed sądem zeznawały liczne ofiary na- Grudziądz, 18 października. 
dwuch osobników, znanych jej z widze- szych obserwaca}ch i dochodzenJach uct ·ę- padów uwięzionej bandy, sąd skazał Onegdaj w nocy powstał pożar w 
nią, a mianowicie Nowicki (Kozia 9) o- ły wireszcie g·roźną sza:jkę terorystów, Izaaka Borfnicz-wka, Parfentego Karasia, , stoczni kajaków, mieszczącej się przy 
raz B. Sienkiewicz i bez żadnego, jak szerzących w ostatnich czasach postirach Wasyla Michailczuil.rn, Wasyla Borful1kziu- ! ul. Dworcowej 11 w Grudziądzu, która 
twierdzi meldująca, powodu zaczepili w całej o1mlky. . k ·i Piotra Solówkę 110 6 lat więzienia, pomimo akcji ratunkowej spaliła się 
ich. Ostateczna obława dała ·rewela.cyjne zaś Mikola}d Pilipczuka i Jefima Holo- doszczętnie. · 

Po krótkiej wymianie zdań ieden z W}'ln.ilki, gdyż ufota została doskonale .wieńca po 4 lata więzienia. Straty materialne, spowodowane po-
napastujących rzucił jej nagle na głowę zorganizowana banda, wraz z broniią i Od wyroku powyiższego odwołali się żarem, oblicza właściciel stoczni p. 
płaszcz i począł dusić. Drugi zaś, wydo łuipami osfa.tnich rozbojów. do Sąd1u Apelacyjnego Bornicziulk i So- Wroński na 3.000 zt Przyczyny pożaru 
bywszy nóż, zadał nim Jei narzeczone- Szajrka opryszków stanęła w rez:uilita-} lówlka, kt~rYIIIl jed!n·ak sąd! wYJrok za- ustali śledztwo. 
:~.kilka siH1ycli uderzeń w rękę I ra- cie przed sądem 01kręgowym w Łuicku. twierdz;i1. Sąd doraźny \V Gnieźnie 

. W , pewnej chwili udało się Jej .Jednak Trzeci .m ilJ. o n wygrasz U· nas Gniezno, 18 paźdz.iernika. 
zrzucić płaszcz z głowy I wszcząć a- • Jak się dowiadujemy, rozprawa w 
larm, co zmusiło napastników do uciecz .Jutro _ ciągnienie I-ej klasy trybie doraźnym przeciwko morder· 
ki. com rolnika Wróczyńskłego, odbędzie 

Na po.dstawie powyższego zameldo- Kup los natycllmłasl w najpopular.niejszej kolekturze się w środę, 25 bm., pod przewodnic-
wania policja zatrzymała obu spraw. twem prezesa s. o. Rekłaitisa. 
ców napadu Nowickiego i Sienkiewicza s • p A s s I .E .R M A ... Na ławie oskarżonych zasiądą Piotr 
których osadzono w areszcie pollcyj-1 I I ~ Linka i Józef Radzimski. 
nym. 

Powody zajścia nie zostały narazie Piodrltlowsho 13. Nocy dzi1Siie-j1&.zei dyroru,ją na.&t~puiące a.p•teki: 
wyjaśnione. Nie ulega jednak najmniej I · sz. JaJ!lJkielewicz.a (St,airy Rynek 9), z. Steckda 
szej wątpliwości, iż tło wypadku jest ro 12 tysięcy wygranych w .1-ej klasie. (Liima.n01ws;ldego 37), B. Głuchowski.eg:o (Narut>o­

wic.za 6), St. Haimhul"gia i S~ki (Główna 50), L. 
mantyczne. N1·e om1·1·a1· szczns'c1·a1 N1·e om1·1·a1· szczcs'c·1a'. Paiwł0<wsk~e.g-0 (P.iiotrkO<WSk.a 307), A. Pilotr•OiW&kie Policja prowa(fai dalsze docłiodzenle 't • 'w go (Pomorska 91). 

Najstarsza firma w Łodzi CHAREuzowsK•" 11-go Listopada 1 Zawiadamia p•p. LrY'ZJerów, że nadszedł, trans,port kamieni ~o wecowania n ł k ł. f . k' h • k f k' " I rl .„ UJ lh k ' '1 brzytew z pełną gwara'IlCli:\ 0iraz lakier meibywały do ilaiznogic1. Poleca taik-af y u ow rnien 1[11 I OIDIB y I !L.„.„ ..... „ ... „ •..... .., ....... „ „„ ... . „ ... „ ... „ . • . „ ......... ,=... uawmeJ n O uOn a . !:c;s:1~t~eh.a~kułI.&~Jjrs:~L./1 k~~~et~osiADAMi;l~kim WYborze po Ct:-

• 

'' 1ec 
Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr .• nast~pnie IIl 85, IJ 1.10, I 1.30 p . 

. aSis1eipar<t. nieważne. 

reżyserji słynnego RENE C:l.AIRr .Jl. 
Następny program: „RACAMBOL.E" Pais.s·e.p•airt. n·ieważne. 

Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr, 
i 85 gr .. następne III 54, II 85, I 1.09. 

lllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll: itillllllllllillltlllllllllilllllllllllllllllillllHllllllllllllJ.llllllllllllllllllliilllllllllllillllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł llllllUllllllllllllllllliillllllllll!llll1 
, DR. MED • . 

L.BERMAN • . „RdSZEll>\.\:\ 

-~~tt~~~;i 
! Dr. ~ed. 2-301 DR. MED. . DR. MED. 

i~t.?o~~?~.~~e~~. lu~enfiuawa.Nt~~!~~.~ki SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ 
NYCH, SKÓRNYCH i MOCZOPLCIO­

WYCfl. 

Cegielniana 15, TELEP. 14901. I . rycznych 1 moczopłciowych CHOR •. KO,BIECE ·I ~KUSZERJA Andrzeja S, telef. 159-40 
C • I • ar0 7 p.rzyimuie od 5-6 1 7-8 w. . , egte n1ana ,,,.._ SRODMIEJSKA 12, tel. 126•87. przyimuie od 8-11 rano i od 5-9 w 

Prz.yjmuie od 8 - 11 rano I od 4-8 
wtecz.. w niedz. I śwleta od 9 - 1 

HIGRE,HĘ, NEWRALGJ·( 

BÓLE ZĘ.BóW; 
telefon ,141-32 · I w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 w niedziele i świeta od 9-1. 

Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w od 3--4 I 6-7 w 

I H. szff tiACHER 
GRYPE, .PRZEZlljBIEMIA 
BÓLE:ARTRETYCŻNE, ~;:,.:".C:'; .·· . 

. STAWOWE, KOSTfł~ : ·;.t'.' S,'.C:, 
·. ·.-. - .-. -~ ··-·t•':.·:''.'1:·.<.· 

niedziele i święta od 9-11 • 

D'r. 30
-

2 PA H ACRIM 
W• BALICKA icablcłki. do sse1RiC1 

Choroby skórne POWROCIŁA CHRONI~ .SKUTEc'ZNlf DRZfD 
i weneryczne 

' PIOTRKOWSKI\ 56 ul. Piot~~~::ka 200 
tel. 148-62 Nr. tel. 194-03. 

qd 1 1 pół - 4, 6-9 wiecz, w nie- Choroby skórne I weneryczne 
dziele I święta od 10-1 I przyjmuje wyłącznie kobiety i. dzieci 

Ceny lecznicowe. Dr. med. -~ I do 3 l od 7 do 8·e1 . ___ ...!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!! 

~ ~ ~ or: MED. . .-- H. Klaczkowa DOKTóR . n \4180lltlltmJRRm.mR~.R.SUlł0WSKIEC,O 

A' Kopciowski po1;;::1c~:a:~ ;t~°' W~ł~owysk1 H Z Dr.I. k. 
· li . z tel. 213-66 Ceg1eln1ana N!! 4, e IC I 
CHOROBY WEWNł!TR Ne preyfmuJe codziennie od 10-12 telefon 218•90. . • 

DR. MED. 

L •. NITECKI I 
SPEC.· CHOROB SKORNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

1 fiAWROT 32, Tel. 213-13 
j Przyjmuje od 8-10 rano i od .5-9 w. 

W niedz. i świeta od 9-12 w poi. 

Dr. MED. 

S. Altermanowa 
Choroby kobiece i akuszerj.a 

Kilińskiego 50 
tel. 177-27 

przyjmuje od 4 do 6-ei po poi. · Gdańska 37 1 s-s wiecz chor,weneryczne, moczopłciowe 
CENY LECZNICÓWE ' I skórne , chor. kobiece I akuszerja R d. „ 

Tel. 232-55. przyjmuje 7--8 wlec.:~!· . ' ' Przyimuje od 9- 1 i ó-9 PRZEPROWADZIŁ Sił! na ul. 2 JO !I p ~ ra Ny . 
~- ··----- BYŁY profesor g~mnazJail!JY 1:1dz1eila w NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- z· EROMSKIEQO „„ 1 u u u 8:il ~ 
~ ,.. u r ko le.kcii matematyki. Zgl•oSiZema pisemne DZINY 9-1-ej. .11112 • 
E!il m do aidmiinistracii Re'PuiJli:ki S·Ub „Mate- - - --- godziny przyleć od 4-8, tel. 237-69. 113 prąd 2 •. 3 i 4 lamJXJW'C OKAZY.INU:' 

amerykańskie żad'U'zjowe w dobrym matY'ka''. DAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z -· mozna nabyć we firmie 
stanie ' 13 POCZTOWKI 2 Zł. (.retus.zi:iwan1e) ~uchnia . . z wygodami, e:"'entu~ln!e du-PO~ZUKrn~ANE dwupokojowe m!esz- ELEKTRQS-RAOJQ'' 

Ir • ę tyilko w Za,k!adzie . fotograhczn YJm zy pokoi z duża kuchnia. Ntsk1e ko- kanie. remmtowane. z wygodami, w u K 
n U pl ,,Sztwka", .u~. Zairnenihofa l, (róg ul. mor~e. Oferty · . do,, administracji. Re- c_ent,rum, nie wyżej drugiego pietra ~ SRóDMIEJSKA 5, tel • . l56·59. 

Oferty sub „W. r. N.'' 20-2Piot·rkow:sJ.ue1 127), JW;bhkr Pod „Ładne • bez odsteime~o. Oferty pod „R. Or. :. - 25_2 



'~espekt sędzióui przed graczami ligowymi r-~~7a!:~o· ··i 

~a marginesie stosunków panujących na . boiskach polskich "---------" 
„żle. się dzieje, bo krew się a.ie leje''. liwym jest wobec graczy A. 6 i C-klaso ga do wychowywania graczy i widow- ,---Linimlllla!l.l&i!ł&!illll!l~>­
Tak1e okrzyki słyszy się obecnie na wych. Na nich odbija sobie to, czego ni. Jeśli się zdecydowało przyjąć na sie JO OOO (J. 

t ryl~unie podczas zawodów piłka~skich. t~m uczynić się obawiał. A konsekwen bie obowiąze~ p,rowadzenia . zawodów, . O 
0 

~ 
. Słyszy.my gorsze wykrzykniki, ale cJe? to trzeba um1ecc zawsze w Jednakowy No 58080 i 
1.adne z nich nie są tak znamienne i cha Gra na meczu ligowym pod kierow sposób panować nad sytuacją i parnię- '---,::_;... ____ „ 
rakterystyczne. Krew. to symbol ze- nictwem takiego czułego na punkcie tać o kardynalnej zasadzie. że nie ma . I I 
ś rodkowania się nastroju widowni. Zna sprawiedliwości arbitra, toczy się w at graczy dwuch kategorii. . . · ,_._ _____ , 
my go dobrze z „pięknych" walk hisz- mosferze bruta1noscl, która natychmiast Wszyscy w ten sam sposób upra· Cłł,/5 OOO I 
n~ń~kich. Podziwiamy ten nastrój uwici udziela się publiczności, zwłaszcza. tej, wiają sport pitkarski i nie można jed· I • • 
h1en1a na zawodach bokserskich. Cóż to wychowanej w nastroju widowisk bok nych faworyzowat, dlatego, ze należą na 110 75040 
?:a wspaniaty widok, jaki niecodzienny serskich. do silniejszych klubów, a drugich trak , __ 

111111111111
.;.. ___ „ 

:i. er dla tych bezkrytycznych mas, kie- Stąd reakcja: nic mu się nie stało, sy tować po nonszalancku, dlatego, że„. I I 
dy bokser krwawiący, ostatkiem sil sła muluje, to bujda'', podczas gdy gracz „się Ich nie boję, bo ml l tak nic zrobić , _ _. _ _._.&.1!111311lli_'\ 
n1a się na nogach i pada na ziemię„. Co rzeczywiście wije sre w boleściach. nie mogą„„ I 50 OOO I 
za dziki szał radości. A dalej, gracze nieligowych klas Napiszę w kartce sędziowskiej, że · • 

Sędzia wyliczył do dziesięciu, a ten słusznie sle oburzają: jakto. to mnie nie gracz zachował się „niesportowo'' lub na 112 110258 
:eszcze się nie podniósł. Brawo: niech wolno się roześmiać, nie wolno słowa że mnie „prowokował". broń Boże, nie '----~l!!lll:llm--1 
~yje.„ Mistrz zwyciężyt Nic z tego, że powiedzieć szanownemu panu sędziemu napiszę, że się „roześmiał"'. I I 
nos ma połamany, że rodzona matka nie ~o _za najmniejsz~ głupstewko przewraź ~a to władze. piłk~rskie nie kar~ą. ,-mlllm-..lll'l!i!IZillillll!lll...,_, 
"O'.!na swego meboraka. Sport bokser- hw1ony pan sędzia wyrzuca mnie z bo· Oboiętne, co napiszę, 1 tak w to uw1e~ I 50 OOO I 
~ ki jest sportem najbardziej męskim. To iska, a temu. bo jest graczem ligowym, rzyć muszą. boć to ja, sędzia napisałem • 
~: e gra na najniższych instynktach tłu- wolno kopać przeciwnika po kostkach? Gracza zdyskwalifikują, a mnie nic nie na Nł 154409 
mu, że spacza jego pogląd na istotę Tego dobrotliwy pan sędzia kilka razy zrobią. bo „nie znaidą podstaw do wy„ , ___ ,.. ___ „ 
w ortu, że- czyni zeń czasami nieprzy- upomina i ojcowskim gestem uspokaJa? 

1 
toczenia dochodzeń dyscyplhtarnych. .1 I 

'ninną masę, to rzeczy drugorzędne. - No, i wie co potem· ma robić. Wolno wo 
1 

A na trybunie b~dziemy w dalszym , ________ '\ 
Grunt, że zblazowanym widzom po- jewodzie, to wolno I„. . ciągu słyszeć: ntc się nie dz.lefe, bo I padło ostatnio I 
'rzebna jest podnieta w formie widoku Nie, panowie ~i,:dziowie, nie tedy dra krew się nie leJe'"„. w 
i zapachu świeżej krwi„. . K O L E K T U R A C H 

Gorzej natomiast. gdy ten sposób re \. __ ,__ ___ _..„ 
"' '.SOWania publiczności przenosi się na PZPN un1·ewa· z• o· 1·1 decyz1·ę 11 
·rybunę, skąd dotychczas spokojnie ob- .ł , ________ , 

serwowano zawody piłkarskie. - • , - W o L" lt O W I\ I I rzecz ciekawa. Zawodnicy ulegają lfędsiol filer I. f)usc. 111 spron>H~ 111e.:~u .'.Jloprsód-
'-V mniejszym stopniu gorączce nerwów 'W.:Ji.~. ~mlfłłV···:J'ł.a n~edsłef~111usno.:sono JEOSfalo ... rl 
•ii i rozfa~atyzo.wani widzowie. Mote 'J•ło m'nufOD'o doer1Jłl1fia •-------
•l latego, ze maią na czem wyładować 'd . .k . . . d k ż N . 'd I I 
s wą energię 1 z obawy przed karami. Warsz~wa~ 17 paz z1erm a. ma spotkania z tern Je na , e aprzo ,-...--... ---„ 

Oczywiście zdarzają sie i to nawet . (RM) Na poniedziałkowem posledze- może "'.ystąpić do gty w dziewiątkę 

1 
1. 6 o ź ' 

.,.a często wypadki że gracze zapomi- mu Zarzadu PZPN-.u u. wzlędnmno pro- bez usuniętych z boiska lewegp obron- Piotrkowska 11 J 
•1 a.fą o tem, że noga przeciwnika, czy t~st \Y~S. Śmigły (Wilno~ o~nośnie u- cę ~1.ichalika i środkowego pomocnika K'o!t~o~k:.~~kl~1~:{) .. 
·· f1łądek, to nie piłka, którą można bez· i;1ewazma prz~z Wydz. Gier i Dyscyp- Kamę. . 

1 
'-~-~- ·!1%'1i- lllinllll ~ 

"'lecznie kopać, ale jeśli na boisku -znaj liny me~z~ z ~~przWem, .wygranego Dógrywl~a. w~_znaczona zosta:la. na ~na~ . __ • -t _c -,, I I __ 
l'lie słę taki pan, któremu się zdaje, że przez wilnian w ~tosunku-. 4:Z. chodzącą medz;1elę .w Warsz3lw1e. ,--~-~-~'\ 

":wizdek zastąpi µmiejętności i kwallfi- PZPN uznał, ze WO. l ~· , . • W wypadku. o ~I~ Naprzod ~rezy~: K~~ chce z~obyc 
1.-::icje sędziowskie, to rudna, by nie do- nie miał podstaw do uniewazmenla PO· nu1e z do~rywki wm1en on zawiadomtc I W ma1ątek-gra u I 
chodziło do gorszących scen wśród gra . . ~yższego spotkania, o tern Zatzą_d PZPN-u do śr?dy.W tym O L A N O W A 
-·zy . gdyz w mysi statutu zawody mogą być wypadku utrzymany zostame w mocy '---.-.:S----' 
\; Có b'ć k' . ó . - unieważnione tylko w tym wypadku kalendarzyk finałowych spotkań o wej- I I 
1 _ t zro .1 z. ta im. s_ędztą, kt ry ~Ię c: . ile naruszone zostały przez sędz!ego ście do Ligi i w nadchodzącą niedzielę . · --------
~ka odpow1ed~talnośct 1 g~acza kopią. przepisy gry. dnia 22 bm. odbędzie się w Włlnle spot- I a R A ~ u li\ 
•,ego .Przeciwmka w. kostki, trzy razy Jednocześnie Zarząd PZPN.:u . f kanie między Polonią warszawska. a I WOLANOWA I 
upomina,~ ale z gry me usun~e. . . postanowił zar.ządzić dogrywkę WKS. śmbdv. 

! ~ze~z s~mptomatyczna. sędziowie 7.jo minutową t. j. od chwili przerwa- „ a.. To pewna wygrana ~ 
maią 1ak1ś dziwny respekt przed gracza _ •-----=---• 
~.~~~~~r~~?~md~tr~:~~~ą.~~;~~r:.~ Pięściarze ł6dzcy w Zllnle , ___ u ___ „ 
sobie na graczach klas mzszych. Tam :. 
to taki pan sędzia. ma zupełnie przewró doznalł niezwykle serdecznego przyjęcia l C:iqdnienie I 
cone ~ gło~le .. 1 •. im bar~ziej byt tole- Zlłn. 17 patdziernika· brzymie zainteresowanie, czego naJleip- . Julfro 
rancymym 1 m~1eJ odwaznYm. wobec Łódzka re.prezentacja pięściarska s·z;ym dowodem jest fakt, że pomimo --------' 
Q;rubych· P!zewmleń graczy !tgowych, wraz z kierownikami w składzie je- iż zawody odbędą się w największej · 
tem bardziej pochc;mnvm f mmej płoch- denastu osób, przybyła tu dziś we sali Zlinu większość bi1letów wstępu •••••••••••••­
-----------• ~c~esnych godzinach rannych· jest Już wys'Przedana na dzień przed 11lllllllllllllllllllllllll!ll!ll!llllllllllllllllllll!!!illlnlilllllll!lllllllllHlllllllll 
Z k · • Już na garnicy polsko - czeskiej wi- zawodami. . · 

am n1ęc1e sezonu tali łodzian przedstawiciele morawskie- Pięściarze łódzcy czuja się świetnie, Sensacje ligowe 
motocy. kłowego Ł.K.M. go związku bokserskiego, którzy to- wyioocz;ęli już oo podróży która prze-

warzyszy<li polakom w dałiszej podróży. stla im zupełnie dobrze. Chmielewski (RM) Do Zarządu Ligi wpłynęło od-w da:iłu 22 bm. w t. K. M. odibę~L,, ai.ę. Q'Jllm• ł · KS St l 22 d f"k ·· 
i: n,ięde ee%0nu motocyikilowe.g.o z illl!lstęp>JJa,cym \N'a dworcu w Zlinie witali łodzian który miał ostatnio nadwyrężoną lewą wo ame · rze ee o wery 1 ac31 
:oN~>Lem· przedstawiciele miejscowych sfer spor· rękę, jest już obecnie znów w pełni sił, spotkania Warszawianka-KS. Strzelec 
· godz. s 'Zbi611ka na dziieidizińcu [<fliuibawym, uit, towych, pięścia1rze czescy i miejscowa dzięki łrioskliwej opiece lekarza zw!ąz- jako walcower dla Warszawianki. Pro-
Ta.tigOW>a $; · kofonJa _ p0lska. Łod.tłanłe zamieszkali kowego dra Zausmera, towa-rzySZ!>Ce"'o test drużyny siedlęckiej rozpatrzony 

itoo:r:. 8.30 _ W1";1azd .z Iauibu 1lJ]Jilcaimi11 P!l'lle- "" " b d · ł d · 
; ~121d, pfo1·1'1kowiska, Pt Wotnok!, Zgiienl~a. Po~ w najW1ł1ększym miejscowym hotelu f ekspedycji łódzk:ieJ. ę zie w przysz :Vm tygo mu. 
0tói w Zg,iewu przed Rraitu~z.e1m. Do1~0illlUllie rpierwszy dzień swego pobytu w Zlinie Największą populairnośdą z pośród ~.~ 
z4Jęć fo.t0ig•11aficc:nycb- poOZlelm w'Yli,aJ2'ld. dlO ł.agilllw· Poświecili zwiedzeniu miasta l ciekaw· łodzian cieszą się tu: Chmielewski i · (RM) W dniu onegdajszym wpłynę­
ni·k: 

0 
N bot mtrwo w Kit~..,~. szych obJekit.ów. Na lkddym kroku da- Garincarek, jak też i Pawtai'k, :przyczem lo do Zarządu Ligi telegraficzne zawia­

~ie~:~A -po -~~e~ zidiięcli& ~~ la . sie zauwatyć . n:iezwvikla troskU- ten ostatni dzięki swemu zwycięstwu domienie KS. Podgórze w sprawie me-
E cz.ne· ' , e, wość czechów o łod'złan. którzy spoty· w rozegranym 1przed dworna tygodnia- czu z Wartą rozegra.inego ubiegłej nie-

godiz. t t - W-yij.aJ2'ld. z Ła.~ef\Wllfilt: 1 1KaJa. się ru stat:e z dowodami sympatJi' mł meczu z reprezenfacfą Czechosło- dzieli. Motywy założenia protestu 
llj;· i~ 30 P~iaa:dólha;do ~:;i: Pio obliedził. ·.z:e strony g.osi?odarzy. . . wacji-_ I I 1 : '" 1 rf1' 1 •'~1 "•1"1'łlll z Wartą rozegranego ubiegłej niedzieli 

t•11.!e · • - S{I> ;y ,' Cato§ć przyJecla łodzian S1)<>czywa . O wlełklem zaintersowanlu Jakie przez KS. Podgórze nie są jeszcze zna· 
" w:s.ivseY e~ł~ei iprMISZen! ., o ~yct.· W ··ręka'Ch Morawskie) Żupy, której za· WYWOłały w Czechosłowacfł starty ło- ne. 

na. ma~y.niaieih, ~ean. czbonikowd.e, kiŁÓrl1iT nłie rząd przytbyl specfalnie z Brna do Zli- dzian. świadczvć tet mote fakt, że d10 

posi<alda.1ą maszy~ ipmew1ezl• ZIOl9tallll\ llWliem w nu w komplecie~ ' ' · 1 Zlłnu przyjechało specjalnie szereg Walaslewlczo'wna opuszcza 
tymP.:.:ra~:t'T~aj~I:1do foooaJLu ~. . $r}otkanie dzłeslejgze "'TWołało , w d~lennikarzy z Pragi· 1 

1A1r.tl(!l~~fillillilli111llilli1fillil, ~~eJscowy,ch sferach soo~h ol· . .-;' . . Jutro Po'lskę 
l.!!lml. ,, , . iif*-1!1' .. 1, W . dniu WCIZ1ot1aJ,s1Z)'l111 W g101dJZ'iinach 

I 6 C J łk t ..._ z. pr~edpoktdn1towych P. Pil"'ezyident :Rite-• Kup I n • czerwca e z r~nuwa~ ma Ć)'lPOSl?g_Htej ~zyijął na audijen,c~ Statttls· 

wyłclg Ulltzfty WI Lwowie lekkoatletów łódzkich łarwę W,a;lastev.-iczównę. 
~IŚ ;w,aJ.ais~eWi~czó'WIIl.a wyjeżdża z 

[jj Międ:zyinar<>cl'Ow.a Fedet:acja Autom.o- Na początku przyszłego sezonu lek- W.airsz.awy, a w czwiarrt:ek udaqe się n'a o·· :i dający prawo uczestniczenia • b't t . dz'ł . . . ka.len- koatletycznego będzie bawić w Łodzi kręci•e Ko,foiiuszko d.o Ameryki. 
l:!!.I w konkurs i e sportowym 1 owia :z;w wie.r ·t a JUZ w swym znany trener PZLA. p, Aleksander' Cej- Wala.siiewi.czówn.a startować bęclde w 
[!J Expresu Jlustrowanego da,rzyiku międzynarodowym terrniin aubo zik, który przeprowadzi racjonalną za- przyszłym rok u we wszystkich ważni~j-
[il • mobil1owe,~t> wy~cigu uUe:ittief!o we Lwo- praw1: lekkoatletów i lekkoatletek klu-1 ~

zych imprezach międzynarodowych, pro 
ijl!!J(!lliJ@!l~ljj~l.i!~[!]liJ[j]li]Gtił} wte na diz!iel1 S czerwca 1934 rC1ku. bów okręgu. J·ektowMiy(:h przez PZLA. 



Oblicze metropo,lj ... 'wiata 

Zdjęcie p.rzedstawia widok pięknych ul ie Cłrnmps Elysees w Paryżu, do które­
go wzdychają eurqpejczycy i amerykanie całego świata. 

Zgo·dnie z tradycją, królow.a h~le~dersk a składa ,cC!>roc~nie . <>Jicjalną . wi12:.ytę 
w Amsterdamie. Na zdjęciu w1dz1my królową z corką 1 ks1ęc1em-małzonkiem 

przed dworcem w Amsterdamie. ::r ' 
•ra; CEL :w '*'''" 

a wr „. 

W roku bieżącym winogl'ona we Francji 
w}iątkowo się -'brodziły. Na zdję;ciu 
widzimy zgrzybiałą wieśniaczkę1 ofiaru· 
iącą ten piękny i soczysty owoc na Zdjęcie przedstawia 

jeden robotnik 

Włoch Luigi Bi>nazzi ustalił nowy re­
kord swiatowy na motocykht; osiągajł!= 
szybkość 162 kim. na JtOdzine. Ostatni 

obrazek z walk policji z bez1.:0>~otąymi, w ęzasie któ.rych /rekord francashl wynosil 139 · kim. n.i 
sprzedaż. zóstal zabity, a dwudziestu odniosło ciężkie rany. l godzinę. 

Cod:znenna nowelka ,,Expressu11 

-
wz,amia'in za co otrzymał o<l(pow,1edni kem go cLn~a nrowy S1klep ciewył siię n~wyk-
1b:ia1kt. . , • , • • _ I łem ipowodzen1i1em. ~liiijentela poczęła 

I FB'M • . W ~ydz,ren ipozme1 wdowa wyjp['01wa· 1 laik szybko w:zi11rustać, że w.lm-ótce prócz I per ~łl.E ID g. idz1ła się. ! nruuczydelkń priaoowia.ł'O Teswz,e kił'ką 
J • W dwa drui ipóimiej Elżbieta po raz elksiped/jente:k. 

Jerzy naleiJał do aizędu tych mło· Elżhi,eit:i. po1~zę.ła ~ię nieciienpl~wić: 
1
p1erw.srzy złoży!a .Jerzem.u w1zytę.. ! Je_rzy w d~lszym ciągu nie iinitiln~eo· 

dziieńców, których ?edynym zaięcLem by· . - Jestes mezdaira - pow1edz11ała mu Od te,go cLrna spędza11i oodizienllJlle dłu wał siłę przec:L&1ębiiorstwem. 
ło ugania.ni1e sJę za dlJ1ewczęfami. Pm· pewnego dn~a: ~n?y na twoiem ,miej- gi~ ~o~iiny ~ z,adsz1nem m1eszka.niiu. , . ~le ,Elżbiet'.'- cZJUwała nad ws,zy· 
cować niigdy nie lwbił, zreszrtą p.rze:.::ireż ~·CU, z. p~wno~c1ą 1.uz dawno znialazłby Elzb1eta była 1edncclc ~s~~ą ba.rc:Lz~ praJk !' :k:1em 1 co na1gors:ze, coraz mniej mila· 
mi1ał na wszyistlko rpieniądze. Ordec po· J-ak11es m1•lutkie gmaroko • tycz,ną. N1e m0igła z,mesc tego, ze na . la c7,aisu na amory. 
zosfaw1ł mu doś~ znaczny spadek, który J~rzy nri1e mógł ~aipomniieć .fych słów. 1 parter~e znajduje ~ię ~różny lokal, z któ / Je!lzy był z t':'go poiwodu zr-OiZipaczo­
mógł wystaric~yc . na ~z,ereg lat. . • N aiza.1u1irz ze ,:zidw~11orną en ergi.a.. wszcz~ł re go . mkt abs1o;l~1~Le. me k.orzy::.t,a. ny. P-e~ego c:Lnva ~cd1kaił·a g,0 hole.sina 

Je1:zy baiw1ł się więc we~v.ło, z.m:11e· dals1ze pio•s·z.uik1wama. I gdy wł,oczył stę - Ta.k dfozeiJ Me moze byc - po- mespoc:Lztankia. 
nii1aijąc pr.zyja1c~ółlki co kiilk~ tygoc:Lrni. ' I po rprze.~imi1~ści1~ch, na jaikiejś uHczce„ w wi1edizi1ała pewn.e~o dl!lJiia. - S~oda t":go Elżibiieta, 111.aweit ni1e 'PY'taiiąc go, prze-

k 
Aż wre<SiZcLcib,e sipotdkał ElzbdJ·1bet~, pamen okme. ruełw~ęlkt1~g~ sklepu . konfekcyjne- , ~k-lepu. Przeimez ostartecz.in1De ipłamsz 

1 
kszitałcdiła I1oz.kosz.ne ~niia:zdiko na pierw· 

~ ,z ~· z;w, o r;go ,OrilllU, a11ącą o O· I gi0, UIJ!"Z«lJ ·: nas ~'PUJący n1rupts: · O\Illiormre'. • ">Ze.m P'ięh·ze na skład oipróżn1onych bu· 
pim1<> 1 mo:ra1lrośc, - Do wyna1ęcta. . - Jes1teś śtmesz.na - za;wołał Je· telet< piudeł·eik i sło1ków 

Zakochał się w ' niej i szybko zdobył Jerzy szukał wprawdzie n1e sklepu, !'zy. - Czy prizyipuszczasz, że będę T~go już Je!'zy nile ~ógł z.n' ś, 
wzajzmność. . lecz garsoniery, mimo lio jedrmk wszedł sprzedawał koofekcję w małym skleipi- sloiokiim 9IJOkojem ie c ze 

Elżb'.cfa isclinak w żaiden sposób n1e do wnętrza. Okaz.ało się, że właściiciel- ku na iprzedmieśdu? 1 D ł ~ d · . 
r.hci.ala przyjść do jego gairsoniery. Nte ka sklepu, uboga wdowa, ma jeszcze do - Nie, wcale o tern nii.e myślę. Maan ' Elilhi o~z 0

. 0 d ~watt,tif:ttry. Gdy Jednak 
dla-tego, iż nie chciała zootać jego ko- . wynaijęci.a diwa rozkosme pokoii'ki na zgoła irnne plany. Przedewszystkiiem h nil:. a na ft0 s awJJl do,kła~ych ra· 
~han'.-<:i, ale poprosfo z tego powodu, fo pierwsz,em pięl1.·ze. ' 1 n:iie myślę o W)'1I'lobach konfekcyjnych, ~au ow WJ umaczy ~-mu, ze .P~rf~m .. e 

. 'd ł . . 'd . . . J . ł , b .J__ W t l f .. z . ł . ., przynos-1 coraz więKC>ze zyski ze 1 llll gair:so·n·:<:>ra zna) .owa: a Si~ę w sro m1esc11U erzy ucieszy się arw.vJ. em, a· e o pe1r. umerp. ·auwazy am, ze w ca- ł k .d d , . • 
!. Eiżbicta ohawiiała się, że ją ktoś zob.a· mi1eszkani1t1 śmi,afo j.uż moiźna było urzą~; łej tieij d:zi1elniiicy niema ani jednego skle- ;erns z. kz. ym. kl1em iSLę rnzrasita, J-c· 
czy, . . . . j dz;i~ g;ueon:ier~. ~le, ~bestety, , :V-dt?wa pu .t.ego ;od.za.ju. Dalej ~ie chcę. wcale, , zemu Ja! os z,~ię 0 s~rc~. . 

Jer:zy począł więc sz:ukac na pnzea.· 1 w z11Jden sipo1sob nie chc~ał1a oidc:Lac m1Jesz byś t~ s11ę tern wszystk1em ~ai1mo'W:ał. · I ~~ wreigzc1e u1,p.aliił si1ę dro t,e1 per.· 
;11 i1e~ci.ach odpowiedn~.ego pOikoju. kanJia bez sklepu. . . ' Chocl!z.1 tyL'ko o to, byś wy:a.sygnował od- fume!')'l. Od tego dni,a coraz częściej już 

Niestetv, nie mógł znaleźć. AnJ je· Jerzy po króftkięm .wahani.u, do,sz~dł no'Wli.ednią 511.lJillę, Ja oibejml( naiczelne za~l<ł:diał do przedsiębiorstwa, a cora.z 
den z zaofi.a;rowa111ych p,oko~ów mu ruie 1 z . nią do porio,z:umienia. I<oohał prizeci-eż kforo'WIIliotwo, a s,ptizedażą z,aijrmiie SJię , 1?1111e~ myś!ał o Elżbi.ecie. Odżyła w nim 
od~,..,w!nci,a,ł. Jerzy przecież u.wafa.ł się: g°':ą~? ElżMetę i dłiużej . iuż nie mógł l)e'"':'na m_oja zp•aioma, ubog,a nauczydeil· j' zy~ka kt~iecka. . 
za estetę 1 zawsze, gdy chodziło o gar· zmesc tego staniu. ka Języikow. Gdy się wreszcie pobrali n.ie ~o.cha· 
so1nierę, mi1ał duże wymagania. I Ost.atecznie cóż g.o ten sklep obqho· ! Jerzemu plan się ten wcale nie podo · li slę iuż zupełnie. Posiad~li jednak w 

V1f ciągu k iilku tygodni o·~Y~ koofe· 1 d·z~ł.? Zam~·~'e go, bo tego .. n~kt m~ nie bał, ~e tmdno mu było opnzeć się uko~ i tym czasie trzy duże >Sklepy perfumeryj· 
renc1ę z całą falangą pośrec:Lnilkow od· , moze zabronu.c. A dwa po.k0i1k1 na pLerW cham~. , ne na przedmieściach, i mieli zamiar 
w1~1ech!1ł kilkad.zies.iąt mi,es~kań na prrz~d- 1' sz'em pię~~ze w.mieni na p-r,zyl.ulne,. roz· i I orto w .kJ1~ka tygodni późniiie·j w daw- wynają~ czwa11ty, wielki lokal w cen-
m1eściach, lecz me naitra.fił na odip.ow1e- I koszine gmazd.'ko. . nyim sklepiku Jron,fekcy1nyrn powshał1a trum m11ai.sta. . 
cLni nokój. Wdowa zażądała dwuch ' tysię<:y zło:; elega.ncka ~etj1a, j 

Wreszciie diorsdo nawe·t dio teg1<;>, że 1 tych. WpŁacił naJfychmiaist całą sumę, N~a,dizti:Wi.n&ejs.ze było, że od piiirwsze· 
Tłum, D. 

Konto P K O Wydawnictwo Republika Nr 68 148 Redakcla I 4dmlntstracl.~: lódt. Piot„kowska 49 Tel .\dministracll: 122•14. 
• • • " " • . ' , Tel Redakc11: l2i-24. 136·43. 136-U 189-0U. 

Prenumerata: z kosztami przesv!ki pocztowei zl. 11 n. so miesiecznie 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., 

o głoszeni a: w tekś~ie 50 gr. za . wiersz .miiimetrowv (na stronie 4 szvalty)f 
oekrolo2:1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 groszy, 

naimnieisze zl. 1.50. Poszukhvanie oracy: za si owe JO groszv, najmniejsze z!. 1.20. · 

redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




